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Demilitaryzacja i demokratyzacja Japonii
-  to podstaw ow e zadania, 

jakie powinien rozwiązać traktat pokojowy z Japonią
(Przemówienie m in . Grom yki na konferencji w San Francisco!

Przem aw ia jąc na kon fe ren c ji 
w  San Francisco w  spraw ie 
tra k ta tu  pokojowego z Japonią, 
delegat radzieck i A. G rom yko 
ośw iadczył:

Delegacja radziecka uważa 
przede w szystkim  za rzecz ko ­
nieczną podkreślić doniosłość 
spraw y tra k ta tu  pokojowego 
z Japonią. Znaczenie te j sprawy 
w y n ik a  ju ż  z tego, że obiektem  
agresji japońsk ie j było  w ie le  
k ra jó w , reprezentowanych na 
obecnej kon fe renc ji, n ie  m ów iąc 
ju ż  o C h ińsk ie j Republice L u ­
dowej, k tó re j naród w alczył sam 
przez czas dłuższy przeciw ko 
agresorow i japońskiem u, k tó ry  
w ta rg n ą ł na jego te ry to riu m .

Już w  1931 roku arm ia japoń ­
ska w targnę ła do M andżurii. 
Po sześcioletniej okupac ji M an­
dżu rii, k tó ra  przekształcona zo­
stała przez Japonię w  wojenną 
bazę wypadową dla dalszego 
rozszerzania agresji na k o n ty ­
nencie az ja tyck im . m il ita ry -  
styczna Japonia w targnę ła w 
1937 roku  do Ch in C entra lnych 
i  okupowała ośrodki Chin, po­
siadające żyw btną doniosłość. 
"W walce przeciw ko agresorow i 
japońskiem u naród ch ińsk i po­
n iós ł ogromne o fia ry  w  m ien iu  
i  w  ludziach.

B ron iąc swei niepodległości 
w walce przeciw ko agresji ja ­
pońskie j, dźw iga jąc na swych 
barkach g łów ny ciężar w a lk i 
przeciw ko tej agresji — naród 
ch ińsk i w n iós ł bezcenny w k ład  
w  dzieło w a lk i z m ilita ry s ta tn i 
ja po ńsk im i przyśpieszywszy w  
ten sposób ostateczne zw ycię­
stw o narodów  m iłu ją cych  w o l­
ność.

W iadom o dobrze, że już  przed 
trzynastu  la ty  m ilita rys tyczna  
Japon ia zaatakowała Zw iązek 
Radziecki w  re jon ie  W ładyw o- 
stoku ko ło  jez iora  Chasan. Spo- 
tkaw szy się z na leżytą odpra­
wą, m ilita ry ś c i japońscy nie 
w y rz e k li się je dn ak  swych agre- j 
sywnych p lanów  w  stosunku do j 
Z w iązku  Radzieckiego. W  1939 j 
roku  agresywne s iły  Jap on ii po - j 
w tó rz y ły  swą napaść w  in n ym  j 
punkcie, w  re jon ie  M ongo lsk ie j 
R e pu b lik i Ludow e j, ko ło  C ha ł- ! 
eh in -G o łu , ażeby przedrzeć się 
ha te ry to r iu m  radzieckie. Cho­
ciaż i  w  tym  w ypadku  m il i ta ry ­
ści japońscy spo tka li się z na le­
żytą odprawą ze s trony  s ił 
cbro jnych Zw iązku Radzieckie­
go, n ie  zrezygnow ali oni, ja k  
wiadom o, ze swych agresywnych 
p lanów  w  stosunku do Zw iązku 
Radzieckiego; n ie  uk ryw a ją c , że 
Ich celem jest zabór radzieckie- 
'o  Dalekiego Wschodu.

W skutek agresji japońskie j 
uc ierp ia ł szereg innych państw 
A z ji i Dalekiego Wschodu, w 
te j liczb ie  Ind ie. Burm a, In d o ­
nezja, F ilip in y .

Wreszcie narody Stanów j 
Zjednoczonych również wiedzą, j 
czym jest agresja japońska, za- j 
chowała się bowiem  jeszcze do­
brze w pam ięci niedawna na­
paść Japon ii na wo jenną bazę 
m orską USA na Oceanie Spo­
ko jn y m  —■ Pearl H arbour. Ta 
napaść, na USA rozszerzyła za­
kres agresji japońskie j. Po n ie j 
m ilita ry ś c i japońscy zaatakow ali 
szereg innych k ra jó w  A z ji i Da­
lekiego Wschodu. Trzeba było  
połączonych w ys iłkó w  m ocarstw , 
ażeby obronić niepodległość 
k ra jó w  napadniętych przez agre­
sora japońskiego i  stworzyć 
w a ru n k i zapewnienia trw ałego 
pokoju na D a lek im  Wschodzie.

W szystko to wskazuje, że 
czas ju ż  na w yko rzystan ie  w a­
runków , stworzonych dz ięk i roz­
grom ien iu  agresora japońsk ie ­
go i na ustanow ienie poko ju  na 
D a lek im  Wschodzie. W łaśnie 
k ie ru ją c  się tą  w ytyczną  Z w ią ­
zek Radziecki ju ż  n ie jedno­
k ro tn ie  proponow ał podjęcie 
praktycznych k ro kó w  zapew nia­
jących rozw iązanie tego zadania. 
W  ciągu k ilk u  ostatn ich m ie­
sięcy proponow ał on, ażeby 
przyśpieszyć zawarcie tra k ta tu  
pokojowego z Japonią. Rzecz 
oczyw ista, Zw iązek . Radziecki 
zawsze yyychodzii i  w ychodzi z 
założenia, że pokó j w iine r. być 
pokojem  dem okra tycznym , od­
pow iada jącym  interesom  na ro­
dów, a n ie  im peria lis tycznym , 
korzystnym  ty lk o  d la  tych lub  
ow ych k ó ł nienasyconych im pe­
ria lis tów . P okó j pow in ien rze­
czyw iście czynić zadość słusz­
nym  żądaniom m iłu ją cych  po­
k ó j państw, a przede w szystk im  
tych. k tó re  b y ły  przedm iotem  
agresji japońsk ie j, pow in ien  nie 
pozwalać na wskrzeszenie Ja­
p o n ii ja ko  państwa agresyw­
nego.

*
Zainteresowane są w  tym  nie 

ty lk o  państwa, k tó re  uc ie rp ia ­
ły  w sku tek  agresji japońskie j, 
lecz i naród japoński.

In teresy narodowe lu d u  ja ­
pońskiego w ym aga ją is tn ien ia  
poko jow ych stosunków m iędzy 
Japonią a in n y m i k ra ja m i, a 
przede w szystk im  k ra ja m i, k tó ­
re z n ią  sąsiadują.

Delegacja radziecka uważała 
za rzecz konieczną zw rócić u - 
wagę na doniosłość zagadnienia 
tra k ta tu  pokojowego z Japonią

dlatego, że b yn a jm n ie j nie 
wszyscy uczestnicy obecnej kon ­
fe ren c ji u ja w n ia ją  troskę o 
to, aby nie ’ dopuścić do ta k ie j 
sytuacji, w  k tó re j m ilita ry ś c i ja ­
pońscy m ogliby znów pchnąć 
Japonię na drogę agresji. Co 
w ięce j — am erykańsko-ang ie l- 
ski p ro je k t tra k ta tu  poko jow e­
go z Japonią, przedstaw iony 
kon fe ren c ji św iadczy o tym , że 
jego autorzy troszczą się ba r­
dz ie j o to, ażeby u torow ać drogę 
dla odrodzenia m ilita ry z m u  ja ­
pońskiego i pchnąć znowu Japo­

n ię  na drogę agresji i  aw an tu r 
wo jennych.

Dotyczy to przede w szystk im  
Stanów Zjednoczonych, k tó rych  
p o lityka  w  stosunku do Japon ii 
dała w ostatn ich la tach dość do­
wodów wskazujących, że rząd 
Stanów Zjednoczonych ma w o ­
bec Japon ii swe specjalne p la ­
ny, n ic mające n ic  wspólnego z 
dążeniem do prawdziwego po­
kojowego uregu low an ia  stosun­
ków  z Japonią, do poparcia  i 
u trw a le n ia  poko ju  na D a lek im  
Wschodzie.

Stadion W ojska  Polskiego udekorow any odśw iętnie sztan­
daram i, god łam i w szystkich zrzeszeń sportowych^ i w ie lk im i  
p o rtre tam i Generalissim usa S ta lina , P rezydenta B ieru ta , P re ­
m iera C yran k iew icza  i  M arsza łk a  P o lski Rokossowskiego, b y ł 
w id o w n ia  podniosłej uroczystości o tw arc ia  S p artak iad y .

P u n k tu a ln ie  o godz. 14 na boisko w m aszerow ały  re p re ­
zentacje w szystkich zrzeszeń sportowych.

G ra ją  fa n fa ry . P rz y  b u rz liw ych  oklaskach i  en tuzjastycz­
nych ókrzykach  zgrom adzonej tłu m n ie  publiczności w  loży  
honorowej z a jm u ją  m iejsca: p rem ie r Józef C Y R A N K IE W IC Z ,  
w icep rem ierzy  H ila ry  C H E Ł C H O W S K I i  A n to n i K O R Z Y C K I  
oraz członkow ie rządu  w śród k tó ry ch  zn a jd o w ał się M in is te r  
S p raw  Zagran icznych —  S tan is ław  S K R Z E S Z E W S K I. Obecni 
są rów nież p rzedstaw icie le P Z P R  z sekretarzem  K C  E d w a r­
dem O C H A B E M  na czele, przew odniczący C R Z Z  —  W ik to r

—  ......... K Ł O S IE W IC Z , generalic ja ,
przew odniczący P rezyd ium  
Stołecznej Rady N aro do w ej —  
Jerzy  A L B R E C H T , przedsta­
w ic ie le  stronnictw  politycz­
nych oraz organ izacji maso­
w ych.

W  uroczystości u d zia ł w z ię ­
l i  p rzedstaw icie le korpusu d y­
plom atycznego państw  za­
przyjaźn ionych . W  loży hono­
ro w ej w id z im y  rów nież p rze­
wodniczącego K o m ite tu  K u l­
tu ry  F izycznej N R D  —  F red a  
M u lle ra  oraz p rzedstaw ic ie li

1. O  zasadach, na k tó rjjch  w in ie n  bgć  
oparty  tra k ta t p o k o jo w y  z Jap on ią

Przy rozp a tryw a n iu  spraw y 
tra k ta tu  pokojowego z Japonią 
powstaje przede w szystk im  p y ­
tanie, ja k ie  zasady w in n y  leżeć 
u podstaw tego tra k ta tu . Jak 
można zagwarantować, aby Ja­
ponia nie p rzekszta łc iła  się 
znów w  państwo agresywne, ja k  
zapobiec temu, aby losów Japo­
n ii n ie  u ję li znowu w  swe ręce 
m ilita ry ś c i, k tó rzy  podnoszą już  
tam  głowę, m ów iąc w prost bez 
żenady o swych planach od­
wetu? Zadanie to może być po­
m yśln ie  rozwiązane, jeże li ucze­
stn icy kon fe ren c ji wezmą za 
punk t w y jśc ia  zasady, k tó re  
znalazły w yraz w  znanych poro­
zum ieniach m iędzynarodow ych 
dotyczących Japon ii i k tó rych  
w cie len ie  w  życie zabezpieczyło­
by przed odrodzeniem m il ita ­
ryzm u japońskiego.

k lucza ły  m ożliwość ponow ienia 
się agresji japońskie j.

Jest rzeczą oczyw istą, ie  po 
zaw arc iu  tra k ta tu  pokojowego 
w szystkie  w o jska  okupacyjne 
pow inny  być wycofane z Japo­
n ii,  a je j  te ry to r iu m  n ie  p o w in ­
no być w yko rzystyw ane d la  u - 
trzym yw an ia  zagranicznych baa 
w o jennych . G dyby w  trak tac ie  
poko jow ym  b ra k ło  w  te j spra­
w ie  dob itnych i  jasnych posta­
now ień, by łoby to sprzeczne z 
samym celem pokojowego u re ­
gu low an ia  stosunków z Japonią, 
k tó re  pow inno doprowadzić do 
p rzyw rócen ia  je j suwerenności; 
a także pozostawałoby w  sprze­
czności z dążeniem do u trz y ­
m ania pokoju na D a lek im  j 
Wschodzie.

W spom niane porozum ienia i 
m ocarstw  p rzew idu ją  prze

Porozum ienia m ocarstw  w  | kształcenie Japon ii w  państwo j 
stosunku do Japon ii p rzew idu ją  j dem okratyczne.
z likw id ow a n ie  m ilita ry z m u  ja ­
pońskiego i przekształcenie Ja­
pon ii w  państwo m iłu jące  po­
kó j, zdolne do u trzym yw an ia  
no rm alnych stosunków z in n y ­
m i k ra ja m i i narodam i, w  te j 
liczb ie  z państw am i sąsiednim i, 
k tó re  szczególnie uc ie rp ia ły  
w sku tek agresji japońsk ie j. K to  
is to tn ie  dąży do tego, by  zapo­
biec pow tórzen iu  się agresji ja ­
pońskie j i  zapewnić pokojowe 
stosunki m iędzy Japonią a in n y ­
m i państw am i - -  n ie  może n ie  
uznać słuszności tego celu.

W  ten sposób de m ilita ryzac ja  
Japon ii stanow i jedno z podsta­
w ow ych zadań, ja k ie  pow in ien 
rozw iązać tra k ta t poko jow y z 
Japonią.

P rzy  przygotow aniu  i zaw ie­
ran iu  tra k ta tu  pokojowego z 
Japonią należy rozw iązać zada­
nie  stworzenia gw a ra n c ji przed 
odrodzeniem  m ilita ry z m u  ja po ń ­
skiego, gw aranc ji, k tó re  by w y -

Oto drug ie n iezm iern ie  ważne 
zadanie, wysunię te przez m o­
carstwa jeszcze w  toku  w o jny  
z Japonią, zadanie dem okra ty ­
zacji Japonii.

Zadanie d e m ilita ryza c ji Japo­
n i i i  niedopuszczenia do odro­
dzenia m ilita ry z m u  japońskiego 
związane jest n ie rozerw a ln ie  z 
zadaniem dem okra tyzac ji p o li­
tycznego i społecznego życia 
k ra ju , z zadaniem w ytw o rzen ia  
w  Japon ii stosunków dem okra­
tycznych, przy  k tó rych  los k ra ­
ju  n ie  zależałby od sam owoli 
g rupy  reakc jon is tów  — m il ita -  
rys tów . Znaczy to, że tra k ta t 
poko jow y z Japonią w in ie n  za­
w ie rać  postanow ienia zapewnia­
jące rea lizac ję  zasady koniecz­
ności odrodzenia i wzm ocnienia 
tendencji dem okratycznych
wśród narodu japońskiego, ko ­
nieczności dem okra tyzac ji Japo­
n ii __ zasady, k tó ra  znalazła 
w yra z  w  de k la rac ji poczdam-

artakiada  —  święto sportowców
całej Polski

Dzień 8 września b r. to 
dzień o tw a rc ia  p ierw sze j 
O gólnopo lskie j S partak iady 
to dzień, w  k tó ry m  rozpo­
czyna ją się ośm iodniowe 
zmagania sportow ców  o za­
szczytne ty tu ły  m is trzow ­
skie. Ponad 2690 zaw odni­
ków  i  zawodniczek bierze 
udzia ł w  Spartakiadzie , 
s ta rtu jąc  w  dziew ięciu  pod­
staw ow ych dyscyp linach 
sportow ych: lekkoa tle tyce, 
p ływ an iu , koszykówce i 
siatkówce, p iłce nożnej, 
strzelectw ie, torze prze­
szkód, gim nastyce, boksie i 
ko larstw ie .

S partakiada jest szczyto­
w ym  punktem  w ie lk ie j p ra ­
cy przygotow aw cze j, ja ką  
ad początku bieżącego sezo­
nu p rzeprow adził nasz ruch 
sportowy. Ta w ie lka  praca 
przyn iosła  poważne osiąg­
nięcia. W e lim inac jach  do 
Spartak iady, począwszy od 
kół sportowych, s tartow a ło  
250 tysięcy sportowców . W 
zawodach cen tra lnych  zrze­
szeń i p ionów  sportowych, 
będących końcow ym  egza­
m inem  sportowców przed 
Spartakiadą, uczestniczyło 
20 tysięcy osób. Spośród 4 
tysięcy uczestników k ilk u ­
dziesięciu obozów przygo to ­
wawczych w yłon ione  zosta­
ły  reprezentacje zrzeszeń na 
S partakiadę w  liczb ie  po­
nad 2.600 osób.

C y fry  te są św iadectwem  
poważnego um asow ienia 1

rozw o ju  sportu  w  Polsce 
Ludow e j. Rozwój ten za­
pe w n iły  spo rtow i wskaza­
nia  p rzodu jące j s iły  nasze­
go narodn —  P o lsk ie j Z je d ­
noczonej P a r t ii Robotniczej 
— oraz sta ła  pomoc i  op ie­
ka naszego Ludowego Rzą­
du.

P rzyp o m n ijm y  sobie ja k  
to by ło  przed w o jną .

Sukcesem nazywano, je ś li 
w  ówczesnych m is trzo ­
stwach P o lsk i s tartow a ło  
100 zaw odników . Z ach łys ty ­
wano się z zachw ytu , gdy 
na k ró tk o  przed wybuchem  
w o jn y  w  tzw . „b iegu  na ro ­
dow ym “  s ta rtow a ło  30.997 
osób. Porów nanie  tych  ey fr 
z obecnym i w skazuje ja k  
w ie lk ie  przeobrażenie prze­
szedł u nas sport, udostę­
pn iony w  Polsce ^udow e j 
w szystk im  ludziom  pracy, 
służący ich rozryw ce i pod­
niesieniu zdrowotności.

W ys iłk iem  działaczy, o r ­
ganizatorów  i  zaw odników  
doszliśm y do etapu, w  k tó ­
rym  m ożliw e stało się u rzą ­
dzenie p ierw sze j S pa rtak ia ­
dy. O lb rzym ią  pomoc p rz y ­
n ios ły  nam  tu ta j dośw iad­
czenia b ra tn ich  nam  spor­
tow ców  radzieckich. Do­
św iadczeni działacze radziec 
cy, p rzy  każdej okazji 
wspólnego s ta rtu , w skazy­
w a li naszym zawodnikom  
ja k  podnieść na jeszcze 
wyższy poziom um ie ję tno ­
ści sportowe. B ra te rska  po­
moc lu d z i radzieckich sta­

ła  się je d n ym  z podstawo­
w ych  źródeł naszych spor­
tow ych  osiągnięć.

Obecnie stanęliśm y do 
w ie lk iego  egzaminu. Przed 
s ta rtu ją cym i w  S pa rtak ia ­
dzie zaw odn ikam i sta je  po­
ważne zadanie: ustanow ić 
nowe re ko rd y  krajowe', po­
b ić swe reko rdy  życiowe, 
na każdym  k ro k u  pam ię­
tać o zachowaniu postawy 
sportowca P o lsk i Ludow ej,

S partakiadą wym aga od 
liczne j g rupy  organ iza to­
rów , sędziów, działaczy i 
apara tu pomocniczego w ie l­
kiego w k ładu  pracy. Pow o­
dzenie te j na jw iększe j im ­
prezy zależy w  poważnym  
stopniu od ofia rności o rga­
n iza torów , żelaznej dyscy­
p lin y  w  w yko nyw a n iu  po­
w ierzonych im  czynności 
oraz um ieję tności szybkiego 
dz ia łan ia  w  n iep rzew idz ia ­
nych sytuacjach. Poważny 
udzia ł w  w y tw o rzen iu  w ła ­
śc iw e j a tm osfe ry podczas 
zawodów na Spartakiadzie 
będą m ie li w idzow ie . T rze ­
ba, aby sym patie  pu b licz ­
ności tow arzyszy ły  nie t y l ­
ko ty m  najlepszym , ale aby 
rów n ie  p rzy jaźn ie  p rz y jm o ­
wać zaw odników  narazić 
słabszych, lecz am b itn ie  
walczących, da jących ze 
siebie wszystko, na co ich 
stać.

W  okresie S partak iady 
odbywać się będą w  całym  
k ra ju  im prezy sportowe, 
k tó rych  celem będzie m.

h i. «zyskanie no rm  p rze w i­
dzianych je d n o litą  k la s y fi­
kac ją  sportow ą oraz zda­
wanie prób na odznakę 
SPO. W  ten sposób wszyscy 
sportow cy m a ją  możność 
uczczenia S partak iady, ucz­
czenia osiągnięciem  w a rto ­
ściowego w y n ik u  spo rtow e­
go lu b  uzyskaniem  zasz­
czytne j odznaki SPO. Stąd 
zadania postaw ione uczest­
n ikom  j  organizatorom  
S partak iady sta ją  się a k tu ­
alne dla  w szystk ich  spor­
tow ców  i  działaczy w  k ra ­
ju .

S partakiada i  zw iązane z 
n ią  terenow e im prezy spor­
towe w ykażą gotowość k i l ­
kuset tysięcy ludz i do w y ­
da jne; p racy i obrony na ­
szej O jczyzny. Tę w ie lką  
dem onstrację sportowców 
trzeba należycie rozpropa­
gować i  ju ż  teraz w y p ro ­
wadzić na boisko nowe 
dzies ią tk i i  se tk i tysięcy 
ćwiczących.

P ierwsza Ogólnopolska 
S partakiada pow inna sta­
now ić prze łom ow y moment 
w  dalszym  um asow ieniu 
sportu  i podnoszeniu na 
wyższy poziom pracy na ­
szych o rgan izac ji spo rto ­
w ych, w ychow u jących  lu ­
dzi zdrow ych i  sprawnych, 
gotowych do tw órcze j i  w y ­
da jn e j pracy, gotowych w 
każdej c h w ili do obrony 
naszego k ra ju  przed zaku ­
sam i wroga.

skie j i  w  innych  decyzjach m o­
carstw .

W zw iązku z przygotow aniem  
tra k ta tu  pokojowego z Japonią 
w ie lk ie  znaczenie m ają spraw y 
dotyczące rozw o ju  gospodarki
japońskie j.

C harakterystyczną cechą go­
spodarki japońsk ie j, zarówno 
przed w o jną , ja k  i  w  czasach 
w o jny , by ła  je j m ilita ryzac ja , 
co narażało na szwank żyw o t­
ne potrzeby narodu japońskiego.

Znaczy to, że tra k ta t po­
k o jo w y  z Japonią pow in ien  za­
w ie rać postanow ienia p rze w id u ­
jące w raz z ograniczeniem  ja ­
pońskich s ił zb ro jnych  rów nież 
niedopuszczenie do m ilita ry z a c ji 
je j gospodarki. Jednocześnie 
tra k ta t poko jow y n ie  pow in ien  
stwarzać przeszkód dla  rozw o ju  
poko jow e j gospodarki Japon ii.

Rząd radzieck i Jeszcze we 
w rześniu 1948 roku  w n iós ł w  
K o m is ji do S praw  Dalekiego 
Wschodu propozycję, aby jedno­
cześnie z zakazem odbudowy i 
tw orzenia japońskiego przem y­
słu wojennego i  z w prow adze­
n iem  odpow iedn ie j k o n tro li nad 
tym  zakazem nie ograniczać od ­
budowy i rozw o ju  japońskiego 
przem ysłu pokojowego, m ające­
go służyć zaspokojeniu potrzeb 
ludności japońsk ie j oraz rozw o­
jo w i handlu Japon ii z in n y m i 
k ra ja m i, zgodnie z potrzebam i 
po ko jow ym i ekonom ik i Japon ii.

T a k i rozw ój ekonom ik i Japo­
n ii o tw o rzy łb y  przed narodem  
japońsk im  m ożliwość podnie­
sienia swego dobrobytu. Sprze­
c iw iać się w łączeniu tak ich  
a rty k u łó w  do tra k ta tu  poko jo­
wego mogą jedyn ie  ci, k tó rzy  
chcą nadal skierować rozw ój 
ekonom ik i japońsk ie j . n ie  na 
drogę zaspokojenia pokojow ych 
potrzeb narodu japońskiego, nie 
na drogę u trw a le n ia  no rm a l­
nych ekonom icznych stosunków 
Japon ii z in n y m i państwam i, 
lecz na drogę m ilita ry z a c ji Ja­
ponii, przystosowania je j eko­
n o m ik i do p lanów  nowej w o jn y  
na D a lek im  Wschodzie, do p la ­
nów, k tó re  snują n iek tó re  w ie l­
k ie  mocarstwa.

T ra k ta t poko jow y z Japonią 
w in ie n  oczyw iście rozw iązać 
szereg zagadnień te ry to r ia l­
nych. W iadomo, że i w te j spra­
w ie  S tany Zjednoczone, W ielka 
B ry tan ia , C h iny i Zw iązek Ra­
dziecki w z ię ły  na siebie okre ­
ślone zobowiązania. Zobow iąza-

(Dokończenie na str. 4)

Podpisanie układów
gospodarczych

z Francje;
Wszczęte w k w ie tn iu  br. w  P a­

ryżu  rokow an ia  m iędzy delega­
c ją  polską a francuską zakoń­
czy ły  się 7 w rześnia 1951 r. pod­
pisaniem  rocznego uk ład u  han­
dlowego, p ro to kó łu  dotyczącego 
dostawy dalszych dóbr in w es ty ­
cy jn ych  z F ranc ji.

Roczny uk ład  hand low y prze­
w id u je  w ym ianę  tow arow ą 
przedstaw ia jącą wartość 6,5 m i­
lia rd a  fra n k ó w  po każdej s tro ­
nie.

P ro to kó ł dotyczący dostaw in ­
w estycy jnych  p rzew idu je  dalsze 
zam ów ienia na sumę 18 — 20 
m ilio n ó w  do la rów  w zam ian za 
dostawy węgla polskiego.

O brady, przebiegające w  du­
chu wzajem nego zrozum ienia, 
p rzyn io s ły  rozw iązanie szeregu 
zagadnień gospodarczych, w  tym  
rów nież i  tak ich , k tó re  b y ły  w 

•zawieszeniu od czasu zakończe­
n ia  w o jny.

w ęgierskich  w ła d z  sporto­
w ych. N a  try b u n ie  obecni b y li 
rów nież delegaci na sesje R a ­
dy M iędzynarodow ego Z w ią z ­
ku  S tudentów , k tó ra  obrado­
w a ła  ostatnio w  W arszaw ie.

Przew odniczący K o m ite tu  
O rganizacyjnego S p artak iad y  
sekretarz G K K F  Szeinberg  
m eld u je  P re m iero w i C y ra n ­
k iew iczo w i gotowość 2.600 
sportowców do szlachetnej 
w a lk i sportowej o zaszczytne 
ty tu ły  m istrzów  Polski. 
Sprawozdanie z o tw arc ia  Spartakiady 
— na s tron ie  4.

Huragan oklasków  z ryw a  się, k ie dy  przed tryb u n a m i d e filu ją
poszczególne Zrzeszenia Sportowe.

Rząd i P artia  nie szczędzą w ysiłku
dla pomyślnego rozwoju sportu

P rz e m ó w ie n ie  P re m ie ra  C y ra n k ie w ic z a
Z A W O D N IC Z K I I

Za ch w ilę  rozpoczną się na 
ty m  stadionie w ie lk ie , ogólno­
polskie zawody, k tó re  będą 
sprawdzianem  doskonałości na ­
szych zaw odników  we wszyst­
k ich  konkurencjach sportowych, 
k tó re  będą bo jow ym  przeglą­
dem osiągnięć sportu w  służbie 
P o lsk i Ludow ej.

Ten w ie lk i przegląd spraw -

Z A  W O D N IC Y  —  SPORTOW CY
ności i tężyzny naszej m łodzie­
ży sportowej śledzić będzie z 
na jw yższym  zainteresowaniem  
cały k ra j.

Jest to bow iem  egzamin spor­
tu polskiego, k tó ry  zdawać bę­
dziecie n ic  ty lk o  wobec dzie­
s ią tków  tysięcy w idzów  skup io­
nych na ty m  stadionie, ale w o­
bec m ilio n ó w  ludz i w  całym  
k ra ju .

P O LS K I LU D O W E J!
Polska Ludowa otacza spor­

towców  tro sk liw ą  opieką. Rząd 
i  P a rtia  nie szczędzą w ys iłku , 
aby sport w  naszym k ra ju  roz­
w ija ł się ja k  na jpom yśln ie j, 
aby korzysta ł z najlepszych wa­
runków , wszechstronnej po­
mocy.

(Dokończenie na str. 4)

Depesza Prezydenta RP Bieruta
z okazji Święta Narodowego

B u łg a rs k ie j R e p u b l ik i  L u d o w e j
Jego Ekscelencja
Pan G E O R G IJ D A M IA N Ó W
Przewodniczący F rezyd ium  Zgrom adzenia Narodowego
B u łga rsk ie j R e p u b lik i Ludo w e j

S o f i a
W  dn iu  Św ięta Narodowego B u łga rsk ie j R e p u b lik i I,udow e j 

przesyłam  Panu, Panie Przewodniczący, i całem u na rodow i b u ł­
garskiem u najgorętsze życzenia w  im ie n iu  narodn polskiego 
i swo im  w łasnym .

W iekopom ne zwycięstwo boha te rsk ie j A rm ii Radzieckie j nad 
h itle ro w s k im  im peria lizm em  um o ż liw iło  lu do w i bu łgarsk iem u 
p rze jęc ie  w ładzy w  swoje ręce. Pod wodza P a rt ii K om un is tyczne j 
naród bu łga rsk i z powodzeniem rea lizu je  budowę podstaw so­
c ja lizm u  w  swoim  k ra ju , wzm acnia jąc tym  sam ym  św ia tow y 
obóz pokoju.

Życzę b ra tn iem u na rodow i bu łgarsk iem u dalszych w span ia łych 
osiągnięć w  jego o fia rn e j walce o pokó j i  socjalizm . Wspólna 
w a lka  o te szczytne idea ły  ludzkości łączy oba nasze narody 
uczuciam i b ra te rsk ie j w ieczne j p rzy jaźn i i wdzięczności ze Z w ią ­
zkiem  Radzieckim , osto ją w o lności i  n iepodległości narodów.

B O LE S ŁA W  B IE R U T

Depesze z życzeniam i w y s ła li rów nież: P rem ier Józef C Y R A N ­
K IE W IC Z  do Prezesa Rady M in is tró w  B u łga rsk ie j R e pu b lik i L u ­
dowej — tow . W y łko  C ZE R W E N K O W A  i M in . St. SKRZESZEW ­
S K I do M in . S praw  Zagranicznych B u łga rsk ie j R e pu b lik i Lu do ­
w e j —  tow . M inczo N E IC ZE W A .

Budowniczowie cementowni w Wierzbicy
w rekordowym czasie li dni 
zmontowali największe w Europie 

piece cementowe
B udow niczow ie na jw iększe j w  Polsce cem entow ni w  W ie rz ­

b icy  św ięc ili now y w ie lk i sukces ,— zm ontowanie w  re k o r­
dow ym  czasie 11 dn i dwóch na jw iększych w  E uropie pieców 
obro tow ych do w yp a la n ia  cementu. W  jedenastym  dn iu  od 
c h w ili rozpoczęcia montażu, brygada H e n ryka  B iega ły i A u ­
gusta R yb k i wciągnęła na potężne fundam enty  i um ieściła 
na potężnych wałach obrotow ych osta tn i z w ie lk ic h  przeszło 
90-tonowych elem entów  drugiego z pieców.

Oświadczenie  
Agencji TASS

Agencja TASS ogłosiła nastę­
pu ją cy  kom u n ika t: W ydzia ł In ­
fo rm a c ji sztabu generała R id - 
gw ay ‘a w  T ok io  oraz szereg 
dz ienn ików  am erykańskich  i 
angie lskich rozpowszechnia ją o- 
s ta tn io  na specjalne polecenie 
w iadom ości, że w  K o re i Północ­
ne j zna jdu ją  się rzekom o zna­

leźne kon tyngen ty  w o jsk  radziec- 
'k ic h  b ia łe j rasy itp .

A gencja TASS została upo­
w ażniona do oświadczenia, że 
w szystkie  te i  tem u podobne 
w iadom ości są od początku do 
końca zmyślone i  obliczone są 
m  wprow adzenie w  b łąd św ia ­
to w e j o p in ii pu b liczne j

W  ten sposób b rygady m ontażo­
we „M ostos ta lu “  pod k ie ru n ­
k iem  in żyn ie rów  Z ie lińsk iego i 
Koźm ińskiego zm ontow ały w  
n iespotykanym  dotąd tem pie 
dw a o lb rzym y, po 150 m etrów  
długości każdy i łącznej wadze 
ponad 2.500 ton. R ekordow y 
czas montażu, k tó ry  według 
daw n ie j stosowanych metod m u­
s ia łby p rzy tego rodza ju  kon ­

s tru k c ji trw a ć  w ie le  m iesięcy i 
w ym aga łby o lb rzym ich  ruszto­
w ań i  skom p likow anych  u rzą­
dzeń tra n sp o rtu  pionowego i  po­
ziomego, uzyskano dz ięk i zasto­
sowaniu przez budowniczych 
W ierzb icy nowego systemu 
m ontażu w ie lk ic h  k o n s tru k c ji 
pom ysłu inż. Cezarego L u b ie ń ­
skiego, odznaczonego Nagrodą 
Państwową.

W San Francisco USA usiłują
uniemożliwić swobodne; dyskusję

Nowy Komitet
Wykonawczy MZS

w y b ra n o  na se s ji
Rady MZS w Warszawie

W  W arszaw ie w  osta tn im  dn iu  
obrad Rady M iędzynarodowego 
Z w iązku  S tudentów  dokonano 
w yboru  K o m ite tu  W ykonawcze­
go M ZS w  składzie następują­
cym  :

Przewodniczący —  Józef 
G R O H M A N  (Czechosłowacja), 
w iceprzewodniczący: A leksan­
der M. S ZE LE P IN  (ZSRR), —  
•TANG CZEN (Chiny), — H a l-  
sted H O LM A N  (St. Z jednoczo­
ne), — John THO M PSO N (W. 
B ry tan ia ), Rafaelo E C H E V E R IA  
(Ekwador). Jedno m iejsce w i­
ceprzewodniczącego zarezerwo­
wane zostało dla przedstaw i­
ciela studentów  francuskich . 
Sekretarzem  generalnym  MZS 
w yb ran y  został G iovann i BER- 
L IN G U E R  (W łochy). Sekre ta­
rzam i M ZS w yb ran i zostali: 
Noe) R. EBBELS (A us tra lia ) 
C H A N D R A  (Ind ie), B ernard  B E - 
REAN U (Rum unia) oraz W alen- 
tin  W D O W IN  (ZSRR). Na ska r­
bn ika w ybrano  Jarosława Ł A -  
DOSZA (Polska).

Na członków  K W  MZS w y ­
b ran i zostali: Sepp RO EM ISCH 
(NRD), P A K  K O L  P H O K  (K o ­
rea), J u lio  Puerta Q U IR O G A  
(Kuba), Tomas LO E R IN C Z (W ę­
gry), Jacques VERGES (Reu­
nion), K ons tan tin  T E LA L O W  
(B u łgaria ), Lu is  A Z C A R A T E  (H i 
szpania Republikańska) i  L ione l 
FO R M AN  (Południow a A fryka ). 
Jedno m iejsce członka K W  M ZS 
zarezerwowano dla  przedstaw i­
ciela B ra zy lii.

K on fe renc ja  w  Sar. Francis 
co kon tynuu je  swe obrady.

Jak  by ło  do przewidzenia, 
delegaci k ra jó w  A m e ry k i Ł a ­
c iń sk ie j k tó re  n ie  b ra ły  w  is to ­
cie rzeczy udzia łu  w  w o jn ie  z 
Janon ią oraz delegaci k ra jó w  
zach._ europejsk ich w ych w a la li 
am erykańsko -  angie lski p ro ­
je k t tra k ta tu , naw o łu jąc do je ­
go podpisania, ja k k o lw ie k  ró w ­
nież z ich przem ówień p rzeb ija ­
ła n iek iedy  trw oga, w yw o łana  
perspektyw ą odrodzenia m il ita -  
ryzm u  japońskiego oraz pewne 
skrępow anie z powodu d y k ta ­
to rsk ich  m etod prowadzenia 
ko n fe re n c ji przez Achesona.

Na czw a rtko w ym  posiedzeniu 
kon fe ren c ji przem aw ia ła  przed­
s taw ic ie lka  Czechosłowacji, w i-  
cemin. Sckaninova.

Narzucone przez Stany Z je d ­
noczone dyk ta to rsk :e reguły 
proceduralne — pow iedzia ła m 
in. — zakulisowa presja delega­
c j i  USA na p rzedstaw ic ie li róż­
nych k ra jó w  oraz niezaprosze- 
n ie  na kon ferenc ję  delegacji 
w ie lk iego  narodu chińskiego 
dowodzą w ym ow nie , że St. 
Zjednoczone pragną nie dopu­
ścić do nieskrępowanego prze­
dysku tow ania  problem ów t ra k ­
ta tu  pokojowego z Japonia.

Obrady Komitetu
Międzynarodowej 

Pomocy Studentom
W  dn iu  8 hm obradow ał w  

W arszawie Tym czasowy K o m i­
te t A d m in is tra cy jn y  M iędzyna­
rodow ej Pomocy Studentom.
Tem atem  obrad była  pomoc ja­
k ie j in s ty tu c ja  ta udzielać bę- 

j  dzie studentom  wszystk ich k ra ­
jów .

*

Do Moskw y przyby ła  grupa 
polskich studentów, k tó ra  w  br. 
rozpocznie p ierwszy rok stud iów  
na wyższych uczelniach ZSRR. 
W ambasadzie RP w  M oskw ie 
odbyło sie uroczyste pow itan ie  
przvby łych studentów,

P rzybyła  do M oskw y grupa 
polskich studentów  zw iedziła 
stolice radziecka, k tó ra  w y w a r­
ła na n ich  ogrom ne wrażenie.

W  tych  dniach studenci po l­
scy rozjadą sie ao różnych m iast 
ZSRR. gdzie rozDoczna studia.
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NOWY DOWÓD TROSKI PAŃSTWA
o żołnierza i jego rodziną

Jeszcze n igd y  w  dziejach 
P o lsk i służba w o jskow a nie 
była ta k  zaszczytna ja k  w  P o l­
sce Ludow e j, jeszcze nigdy 
żo łn ie rz nie b y ł otoczony taką 
miłością i  szacunkiem narodu 
ja k  dziś. Bo też n igdy przed­
tem w ojsko po lskie  n ie  służyło 
eałemu narodow i, nie m ia ło  na 
celu obrony jego wolności i  
niepodległości. W szystkie a r­
m ie , ja k ie  k ie dyko lw ie k  w  Pol 
sce is tn ia ły , b y ły  narzędziem 
w  rękach g ru p  posiadaczy rzą­
dzących k ra jem , w b rew  in te ­
resom narodu, przeciw ko na­
rodow i.

Dopiero Lądowe Wojsko 
Polskie, które powstało i krze­
pło w  ogniu w alki z faszystów 
skim najeźdźcą, spełniło na­
dzieje narodn polskiego. Na 
polach bitew pod Lenino i 
pod Dreznem, w Warszawie. 
w  Kołobrzegu i w Berlinie, nad 
Wisłą, Odrą i Nysą walczyło 
ono mężnie u boku Arm ii Ra­
dzieckiej, ponosząc dużą ofia­
rę  krw i. Półmilionowa armia 
polska, złożona z robotników 
1 chłopów, odnosiła zwycię­
stwa, albowiem żołnierz L o ­
dowego Wojska Polskiego głę­
boko rozumiał i w ierzył w 
sprawę, o którą walczył. Żoł­
nierz Lodowego Wojska Pol­
skiego nie zawiódł. Broń, którą 
otrzymał z rąk radzieckich 
braci, wykorzystał w  pełni, 
wnosząc tym swój wkład tru ­
du ! k rw i w dzieło wyzwole­
nia naszej Ojczyzny spod h i­
tlerowskiego jarzma.

Toteż naród  po lsk i ukochał 
swoje w ojsko, o toczył je  sza­
cunkiem i  tro s k liw ą  opieką 
Ale nie ty lk o  dlatego. Naród 
kocha swoje w o jsko, gdyż wie. 
że jest to w o jsko  lu du , b ro n ią ­
ce jego niepodleg łości 1 poko­
jow ej pracy. Naród po lsk i sza­
nuje swojego żołnierza, straż­

n ika  naszej n iepodleg łości i 
socjalistycznego budow nic tw a, 
w  pe łn i docenia jego t ru d  i  w y  
s iłek w  nauce m istrzow skiego 
w ładan ia  nowoczesną bron ią  i 
sprzętem w o jskow ym , w  zdo­
byw an iu  g łębokie j w iedzy  po­
lityczne j.

W ładza ludowa, władza ro ­
bo tn ików  i ch łopów  troszczy­
ła  się zawsze o w o jsko, o każ­
dego poszczególnego żołnierza 
i o jego rodzinę. Można by tu  
przytoczyć tysiące p rzyk ładów  
ja k  nasze w ładze terenowe 
op iekow a ły  się rodz inam i od­
byw ających obow iązkową służ 
bę w o jskow ą, ja k  dowódcy in ­
te rw e n io w a li u różnych w ładz 
w  sprawach rodz innych  i  oso­
b is tych żo łn ie rzy, ja k  udz ie la li 
w  ty m  celu żo łn ierzom  u r lo ­
pów. Nasze Państwo Ludow e 
rob iło  i rob i wszystko, aby za­
pewnić żo łn ie rzow i ja k  n a jle ­
psze w a ru n k i szkolenia w o j­
skowego. dostarczyć m u wszy­
stkiego, co jes t potrzebne w  co 
dziennej służbie i życiu żo ł­
n ie rsk im , dba o jego potrze­
by kulturalne, pogłębia jego 
wykształcenie ogólne i  zawo­
dowe, u łatw ia m u wypełnienie 
jednego z n a jtrud n ie jszych , a- 
le na jb a rdz ie j zaszczytnych o- 
bow iązków  obyw a te lsk ich  — 
obow iązku służby w o jskow ej.

Z opow iadań naszych ojców  
i starszych b rac i w iem y, w 
ja k ic h  w arunkach  odbyw ało 
się służbę w  a rm ii P iłsudsk ie ­
go i  Rydza-Sm ig łego, ja k  z 
cz łow ieka rob iono m anekina, 
jak  poniewierano godność 
ludzką żołnierza, ja k  zabijano 
w  nim  każdy przejaw samo­
dzielnej m y ś li i  In icjatyw y. Ze 
wspomnień starszego pokole­
nia w iem y, że rodziną żołnie­
rzy n ik t  się nie opiekował, a 
ju ż  n a jm n ie j państwo, że b a r-

Na ćw iczeniach z obrony p rze c iw lo tn icze j

dzo często pow o łan ie  do w oj­
ska staw ało się początkiem  
d ługole tn iego n ieraz bezrobo­
cia powołanego i  sk ra jn e j nę­
dzy jego rodziny.

Państwo Ludow e zapewniło 
opiekę żo łn ie rzow i i  jego ro ­
dzinie. N ow ym , do b itn ym  do­
wodem  tro s k i Państw a L u d o ­
wego o żołn ierza i  jego rod z i­
nę jest uchw a lony ostatn io 
przez Radę M in is tró w  D E ­
K R E T  O S ZC ZE G Ó LN Y C H  U - 
P R A W N IE N IA C H  I  U LG A C H  
D L A  Ż O Ł N IE R Z Y  K A D R O ­
W EJ S ŁU ŻB Y  W O JSKO W EJ 
I  IC H  R O D ZIN .

Dekret ten daje żołnie­
rzom i ich rodzinom specjal­
ne prawa. Zgodnie z dekre­
tem rodziny żołnierzy, to 
jest: żona, dzieci własne i 
przysposobione, niezdolni do 
pracy rodzice oraz inne oso­
by, które w chwili powołania 
do wojska były na wyłącz­
nym utrzymaniu żołnierza, 
m ają prawo do bezpłatnej 
pomocy lekarskiej i opieki 
nad m atką i dzieckiem, o ile 
nie korzystają z niej z tytu ­
łu własnej pracy, ubezpiecze­
nia, renty łtp. Rodzina żoł­
nierza nie może być osunię­
ta z zajmowanego mieszka­
nia, a w  wypadku, gdy waż­
ny interes publiczny w ym a­
ga usunięcia rodziny żołnie­
rza z mieszkania, otrzyma o- 
na równorzędne w  obrębie 
te j samej miejscowości.

Rodziny żołnierzy, posiada­
jące gospodarstwa rolne, już 
od stycznia 1952 roku będą 
korzystały z nlg podatko­
wych, będą miały pierwszeń­
stwo w  korzystaniu z pomo­
cy sąsiedzkiej, z pomocy w  
odbudowie swoich zagród, 
z przydziału budulca i m a­
teriałów budowlanych oraz 
z pomocy finansowej na 
podniesienie produkcji po­
siadanych gospodarstw ro l­
nych.

Sam żołnierz, przechodząc 
do rezerwy ma zapewnioną 
pracę w  zakładzie produk­
cyjnym, czy instytucji, z któ­
rej został powołany do w oj­
ska, na tym samym lub w yż­
szym stanowisku. Dekret R a­
dy M inistrów  przewidział 
słusznie, że żołnierze, peł­
niąc służbę w  Ludowym W oj 
situ Polskim, pogłębiają swo­
ją  wiedzę polityczną, a  m a­
jąc do czynienia z najnowo­
cześniejszą bronią i sprzętem 
technicznym, podwyższają 
swoje kw alifikacje zawodo­
we i często będą mogli zająć 
wyższe stanowiska i pełnić 
bardziej odpowiedzialne funk  
cje, niż to czynili przed po­

wołaniem ich do wojska. 
W ielu żołnierzy dopiero w  
wojsku uczy się określonego 
zawodu i ci m ają zagwaran­
towaną pracę i stanowisko 
według zdobytych kw a lifik a ­
cji. Ponadto wszystkim żoł­
nierzom zalicza się okres 
służby wojskowej do stażu 
ich pracy zawodowej.
D ekre t Rady M in is tró w  o 

szczególnych up raw n ien iach  i 
ulgach dla  żo łn ierzy kadrow ej 
służby i ich rodzin  w y n i­
ka z ludowego cha rakteru  
naszego państwa i  pozwoli 
w  jeszcze w iększym  n iż  do­
tychczas stopniu roztoczyć o- 
p iekę w ładz te renow ych 1 do­
w ództw a wojskow ego nad żoł­
n ie rzam i i  Ich rodz inam i. T a ­
ki dekre t byłby nie do pomy­
ślenia w  okresie państwa ka ­
pita lis tycznego. Rozumie to

Przyjaźń i współpraca 
— rękojm ią pokoju

P rob lem  n iem ieck i znajdo­
w a ł dotychczas swe lite rack ie  
odbic ie je dyn ie  form ach
p u b licys tyk i, reportażu 1 opo- 

•w iadań. Książka Wadima 
Sobko „Rękojmia pokoju“ 
(W -w a  1951 r. P. I. W. str. 
415) to  p ierwsza powieść, m ó­
w iąca o życ iu  N iem ców  w  
Niem czech W schodnich.

Na tle  życia m ałego m ia ­
steczka D om au ukazu je  au to r 
w ie le  prob lem ów  n iem ieckicn 
po zakończeniu w o jny. P rze­
de w szystk im  sprawa wza­
jem nych  stosunków radziec­
k o  -  niem ieckich . W skutek 
propagandy an tyradz ieck ie j, 
up raw ian e j przez szereg la t 
przez h itle row ców , N iem cy 
n ie u fn ie  i w rogo odnosili się 
do żo łn ie rzy  radzieckich 
fun kc jon a riu szy  kom endan­
tu ry  m iasta. Z aufan ie  i  sza­
cunek ludności zdobył sobie 
kom endant m iasta Czajka 
dz ięk j postępowaniu, oba la ją ­
cemu w  p ra k tyce  w szystk ie  o- 
szczerstwa i  k łam stw a  a n ty ­
radzieckie. N iem com  pozosta­
w iono dużą swobodę dzia ła­
n ia  w  pracy nad odbudową 
zniszczeń. B u rm is trzem  został 
n iem ieck i antyfaszysta. k tó ry  
w ie le  la t  przesiedzia ł w  obo­
zach koncen tracy jnych . D a l­
szym krok iem  w  k ie run ku  
przezwyciężenia nieufności 
N iem ców  i rozpoczęcia odbu­
dow y życia społeczno -  go­
spodarczego by ło  przygo tow a­
n ie  re fo rm y  ro lne j. P rzepro­
wadzenie re fo rm y  pozostaw io­
no samym Niemcom.

W  pięknych obrazach li te ­
rack ich  au tor op isu je w a lkę  
kom ite tu  b iedn iaków  z E ry ­
k iem  Leschnerem na czele, 
p rzeciw ko sabotażowi i szan­
tażowi.- stosowanemu przez 
ku ła k ó w  i  rządców  fo lw a rcz ­
nych.

O pisu jąc praw dziw e sytua­
c je  i p raw dziw ych  ludzi, au­
to r  da je  w ie rn y  obraz k o n f li­
k tó w  po litycznych i k laso­
w ych na teren ie  N iem iec 
W schodnich. D latego też w 
powieści W. Sobko mamy 
szereg postaci typow ych dla 
środow iska, k tó re  reprezentu­
ją , a przy  ty m  znakom icie za 
chow u jących swe in d y w id u ­
a lne rysy.

T ak  w ięc jest tam  stary ko ­
m unista. uczestnik w o jny  do­
m ow ej w  H iszpan ii Maks 
Dalgow. Są ludzie wahający 
się, niezdecydowani, często 
pozostający pod w p ływ a m ’ 
w ro g ie j propagandy T ak im  
jest gó rn ik  Renicke. k tó ry  po 
w ie lu  wahaniach staje się 
pierwszym  w Niemczech 
W schodnich przodow nikiem  
pracy w kopa ln i węgla Sa 
także w powieści W Sobko 
ludzie  zdecydowanie wrogo 
nastaw ien i do słusznych po­
sunięć po lityczno -  gospodar- 
« n i i  w  Niemczech Wschod­

nich. Lu dz ie  ci, ja k  np. b y ły  
o fice r SS San der, czy by ła
obszaimiczka H ild a  Fuchs znaj 
du ją  się na żołdzie am ery­
kańsk im  i  n ie  co fa ją  się przed 
żadną zbrodnią, skierowaną 
przeciw ko w łasnem u narodo­
w i  Z osta ją  jednak zdemasko­
w a n i i sp ra w ie d liw ie  uka ran i. 
A u to r  pokazu je tu  p o lity k ę  
ang lo-am erykańską w  stosun­
ku  do N iem iec W schodnich, 
k tó ra  sta je  się coraz ba rdz ie j 
b ru ta ln a  i  agresywna.

O bok pokazania, ja k  ksz ta ł­
tow a ła  się w  ostre j w a lce no­
wa świadomość ro b o tn ik ó w  i 
i d robnoro łnych  chłopów , au­
to r ukazu je  fo rm ow an ie  się 
nowej in te lig e n c ji n iem iec­
k ie j. Do w ażnie jszych postaci 
w  powieści należą akto rka 
Edyta H a rtm an  i s ta ry  pisarz 
antyfaszysta Bohler. Oboje 
on i n ie  3p la m iłi się w spó ł­
pracą z rządem  faszystow­
skim . Jednak na skutek dz ia­
ła n ia  w ro g ie j propagandy i 
w yraźn ie  w ro g ich  w p ły w ó w  
osobistych, p ierw sze poczyna­
nia  i  p ierwsze p ró by  zbliżen ia 
ze s trony  w ładz radzieck ich 
t ra k tu ją  n ie u fn ie  i  wrogo. 
D zięk i w łasnym  spostrzeże­
niom  i  w ie lu  rozm ow om  p ro ­
w adzonym  z kom un is tą  D a ł- 
gowem, ak to rka  nabiera za­
u fan ia  do ż y d a  w  Niemczech 
W schodnich. A u to r  bardzo 
w n ik liw ie  op isu je  proces ew o­
lu c ji św iadam ośd społecznej 
E dy ty  H a rtm a n . P unktem  
prze łom ow ym  je s t mom ent, 
w  k tó ry m  ak to rka  decydu je 
się na objęcie g łów ne j r o l i  w  
sztuce radz ieck ie j. A k to rk a  
zna jdu je  sw oje m iejsce w  
społeczeństwie, w ystępu je  w 
sztukach służących spraw ie 
u trw a le n ia  b ra te rs tw a  m ię ­
dzy \ narodam i. Znalazłszy cel 
w  sw o im  życiu , z rozum iaw ­
szy je dyn ą  drogę, ja ką  w in n i 
obrać wszyscy N iem cy, Edyta 
wstępuje do Socja listycznej 
P a r t ii Jednośd. Je j ak tyw na 
praca w  dziele zjednoczenia 
N iem iec powoduje, że zostaje 
ona w yb rana  członkiem  N ie ­
m ieck ie j Izby  Ludow e j w  
Berlin ie .

T rudn ie jsza  jest sprawa z 
oisarzem Boh!erem , znanym  z 
dem okra tycznych przekonań 
w okresie przedw ojennym . 
Staruszek, pełen nieufności, 
obserw ując życie w  Niemczech 
W schodnich pisze książkę o pra 
w dz iw ym  życiu  te j części N ie ­
miec z jego z łym i i do b rym i stro 
nami. W  m ia rę  u p ły w u  czasu, w  
m iarę pisania ks iążk i, m usi on 
pewne partie , zwłaszcza k r y ­
tyczne usuwać jako  przedaw­
nione i n ieaktua lne. Po napisa 
niu, chcąc wydać książkę w 
zachodniej części Niemiec, 
w ysyła  rękop is  do H am bufga 
Jednak egzemplarz, ja k i o- 
trzynftuje do korekty, jest w ła ­
ściw ie inną książką. Roi

doskonale żołnierz Lodowego
Wojska Polskiego, rozumie to
jego rodzina, rozum ie to  i  na­
leżycie ocenia ca ły naród po l­
ski, a szczególnie m łodzież, 
zwłaszcza ta, k tó ra  w  tym  
ro ku  sta je  do poboru.

Dekret Rady Ministrów, u -
w a ln ia jąc  żołnierza od codzien 
nej tro s k i o losy jego rodziny,
pozw oli m u w szystkie  jego 
m yś li skierować na sprawę 
wyszko len ia  bojowego i  p o iity  
cznego. D e kre t jest jeszcze je ­
dnym  w yrazem  szacunku, uz­
nania i  tro s k i narodu o tych, 
k tó rzy  strzegą naszych granic 
przed zakusam i im peria lis tów , 
k tó rzy  b ron ią  pokoju, sto ją  na 
straży naszej n iepodleg łości 1 
socjalistycznego budow nictw a,

JOZEF M R O ZEK
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M iec zys ław  F iątkom ski
D yrektor Departam entu M in is te rstw a O św iaty

P o d r ę c z n i k i  w y d a n e  w  195© r«
i  zaoszczędzone p rzez  m ło d z ie ż  

p o w in n y  b y ć  w y k o rz y s ta n e  w  ty m  ro k u

w  n ie j od oszczerstw i  fa ł­
szów przec iw  Z w ią zkow i Ra­
dzieckiem u. K siążka bowiem , 
opisująca p raw dz iw ą  poko jo ­
wą p o lity k ę  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego w  Niemczech 
W schodnich n ie  może się u -  
kazać w  s tre fie  an g lo -am e ry - 
kańsk ie j. To o tw ie ra  oczy p i­
sarzowi. B o h le r rozum ie  teraz 
różnicę m iędzy „d e m okra c ją “  
am erykańską, a p raw dz iw ą  
dem okracją  w  Niemczech 
W schodnich. Książkę swoją 
w yda je  staruszek w  B e rlin ie . 
Od te j c h w ili i  on b ierze ak ­
ty w n y  udz ia ł w  p racy nad 
odbudową swej o jczyzny i  
staje w  szeregach b o jo w n i­
kó w  o pokój.

In n y m  jeszcze zagadnieniem  
jes t sprawa stosunku do 
N iem ców  lu d z i radzieckich, 
skrzyw dzonych d o tk liw ie
przez faszyzm  n iem ieck i. Taik 
np. tłum aczka W ala po roz­
m ow ie z chłopcem n ie ­
m ieck im  m ó w i: „przecież ten 
Niemiec zniszczył mój rodzin­
ny Bielów, może być że on 
to właśnie zabił mojego ojca, 
a ja  teraz dla niego muszę 
pracować nad reformą rolną“. 
K om endant tłum acząc tę spra 
wę W a li m ów i: „Niemcy
Niemcom nie równi. N ie n a w i­
dzili oni H itlera , zrozumieją, 
że to m y właśnie wyzw oliliś­
my ich spod jarzm a faszyz­
mu. Zaszczepiliśmy w  ich ser­
cach nadzieję rozkwitu ojczy­
zny. Przyszliśmy do Niemiec 
hitlerowskich w  grzmocie 
dział, a odejdziemy z Niemiec 
demokratycznych jako przy­
jaciele...“

Ta w span ia ła  książka, op i­
sująca powstanie nowej św ia ­
domości w  narodzie niem iec­
k im , pokazująca ciemne m a­
chinacje  im p e ria lis tó w  anglo- 
am erykańskich , nie dopusz­
czających do zjednoczenia 
Niemiec, m ów iąca o p rzy jaź ­
n i i  w spó łp racy m iędzy na­
rodam i, ja ko  rę k o jm i pokoju 
jes t specja ln ie ważna d la  czy­
te ln ika  polskiego. Pozwala bo­
wiem zrozumieć i bliżej poz­
nać ludzi z drugiego brzegu 
Odry. którzy tak, jak  i m y 
budują lepsze życie swego na­
rodu i walczą o pokój.

P ew nym  jednak brakiem  
ks iążki jes t fa k t, iż nie w i­
dzim y tam  m łodzieży nie­
m ieck ie j zgrupowanej w okó ł 
FDJ. W iem y, że organizacja 
ta Is tn ie je , znamy je j prze­
wodniczącego w  D om au , je d ­
nak żadnej pracy m łodzieży 
nie w idz im y. A  przecież m ło­
dzież ta zna jdu je  się dziś w  
pierwszych szeregach budow ­
niczych nowych Niemiec.

Książka W Sobko zagrze­
wa i zachęca do dalszej wzrao 
żonej w a lk i o pokój, o szczę­
ś liw e życie now ych szczęśli­
w ych  lu d z i ______

J. KOTtAWSKT

G dy w  styczniu i lu ty m  br. 
m łodzież Z M P -ow ska  i h a r­
cerska podję ła  słuszną In ic ja ­
tyw ę uczennic z Będzina w zy ­
wających do rozpoczęcia sze­
rokiej akcji oszczędzania pod­
ręczników szkolnych, rozpoczę 
ło ^ ię  chlubne współzawodnic­
two między poszczególnymi 
klasami 1 szkołam i w  celu jak  
najlepszego w yp e łn ien ia  zo­
bowiązań. Posypały się liczne 
zobow iązania i uch w a ły  róż­
nych szkół i klas, k tó re  dek la ­
ro w a ły  często, że zaoszczędzą 
w ięce j n iż  40 procent posiada­
nych  podręczników.

Zobowiązania wykonano, 
aie~

W ykonanie  zobowiązań da­
ło pozytyw ne w y n ik i.  Jak  w y ­
n ik a  z m e ldunków , liczn ie  na ­
p ływ a jących  z terenu całej 
P o lsk i do M in . O św ia ty, w ie le 
pow ia tów  osiągnęło naw et 
ponad GO proc. oszczędności. 
K s ią żk i te zostały złożone w  
szkołach ł... zaczęły się w aka­
cje. Z daw ałoby się, że wszyst­
ko  je s t w  porządku. O czyw i­
ście do w a k a c ji w szystko b y ­
ło  w  porządku. A le  po w aka­
cjach, gdy m łodzież pow róc iła  
do szkoły i  zaczęła zaopatry­
w ać się w  podręczn ik i na  no­
w y  ro k  szkolny, obserw ujem y 
dziw ne i n iczym  nieuzasadnio­
ne z jaw isko . Do zapełn ionych 
aż pod s u f it  podręcznikam i 
ks ięgarń  zaczęła p łynąć m ło ­
dzież, k tó re j duża część żąda 
ty lk o  podręczn ików  w ydanych 
w  bieżącym  roku , z w yra źnym  
nad ru k iem  na okładce „1951 
r . “  Dlaczego? Po co? W szak 
każdy w ie  chyba dobrze, że 
p ra w ie  w szystk ie  podręcznik i 
używane w  szkołach w  ub ie ­
g łym  ro ku  szkolnym , a w ięc 
w ydane w  roku  1950, są w  b ie ­
żącym ro k u  rów n ież używane 
w  szkołach. D latego też m o ż li­
w e by ło  oszczędzanie w ie lk ie j 
ilośc i podręczników .

W szystkie zatem podręcznik i 
wydane w  1950 r., a naw et n ie ­
k tó re  starszych jeszcze w ydań 
(1949 r.) m a ją  pełne „p ra w o

obywatelstwa“ w  szkołach. 
M ówi o tym  wyraźnie tzw. In ­
strukcja programowa i pod­
ręcznikowa Ministerstwa Oś­
w iaty z dnia 1® czerwca 1931 
r. (Dziennik Urzędowy M in. 
Oświaty N r 11, poi. 185), w  
której przy każdym prawie  
tytule jest rok wydania, a 
gdzie go nie ma, należy rozu­
mieć, że dopuszczone są wszy­
stkie starsze wydania. Jakiż 
zatem sens ma „polowanie“ 
tylko na podręczniki wydane 
w 1951 r.? Zjawisko to jest 
jeszcze i z tego względu nie­
właściwe, że pomija się w  
ten sposób wiele milionów  
książek zebranych w  szkołach 
w  w yniku akcji oszczędzania 
podręczników.

Oszczędzając podręczniki 
-  oszczędzamy selkl 

tysięcy złotych

Trzeba zdawać sobie sprawę, 
że akcja ta była uzasadniona 
między innym i ważnymi 
względami ogólnogospodarczy­
mi. Pamiętamy, *e państwo 
nasze dało nam w  ubiegłym  
roku szkolnym około 30 m ilio ­
nów nowych podręczników, 
które pozwoliły nam dopro­
wadzić zaopatrzenie młodzieży 
do nieosiągalnego nigdy przed­
tem poziomu. Z tej ilości po­
stanowiliśmy co najm niej 12 
milionów zaoszczędzić i  prze­
kazać młodszym kolegom. Po­
zwoliło to konieczne nakłady 
na rok bieżący planować niżej 
niż w  ubiegłym roku (około 
23 miliony) przy utrzym aniu  
pełnego pokrycia potrzeb przy 
pomocy tego „remanentu 
wewnętrznego“ z podręczników 
wydanych w  ubiegłym roku. 
Dało to poważną oszczędność 
papieru i pracy, która mogła 
być zużyta na innym  odcinku 
życia gospodarczego..

G dyby teraz to  wszystko za­
w iod ło  i  choć część tych  12 
m ilio n ó w  podręczników  zosta­
łaby n iezużyta przez młodzież, 
by łoby to w ie lką  stratą gospo­

darczą i n iew ybacza lnym  m a r­
nowaniem  energ ii i  en tuz jaz­
m u m łodzieży.

Spokojnie knpnwnć 
podręczniki wydane w 1990 r. 
i podręczniki zaoszczędzone

Należy wiedzieć, że nawet
nieco zmienione niektóre pod­
ręczniki tegoroczne m ają zmla 
ny tak niewielkie, że mogą 
być nawet w  tej samej klasie 
używane równolegle.

Jakie zatem z tych faktów  
w ynikają zadania dla naszej 
młodzieży, przede wszystkim  
dla najbardziej świadomej jej 
części —  ZMP-owców?

Trzeba doprowadzić do 
końca akcję oszczędzania pod­
ręczników, to znaczy:

Po pierwsze —  wykorzystać 
w  pełni i włączyć w  używanie 
wszystkie zeszłoroczne pod­
ręczniki, znajdujące się bądź 
w  szkole (zebrane w  w ynika  
akcji oszczędnościowej), bądź 
n uczniów;

Pa drugie —  spokojnie ku­
pować nowo podręczniki, w y­
dano nie tylko w  1951 r„  ale 
i wydań poprzednich —  za­
twierdzone do użytkn w  szko­
łach.

Doskonałą wskazówką (Sa 
kupujących są znajdujące się 
w  każdej księgami „Domu 
Książki“, lub G m innej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska“ 
wykazy podręczników zatwier 
dzonych do użytku w  bieżą­
cym roku szkolnym.

Szczególnie ZM P-ow cy, któ­
rzy byli inicjatoram i i  propa- 
gandystami akcji oszczędzania 
i którzy doskonale zdają sobie 
sprawę ze znaczenia tej akcji, 
powinni wyjaśniać młodzieży 
w szkołach, że bez obaw może 
i powinna kupować podręczni­
k i z wydania 1950 roku, a tak­
że książki zaoszczędzone.

A  więc we własnym intere­
sie młodzież powinna w  pełni 
wykorzystać podręczniki, w y­
dane w  ubiegłym roku oraz 
podręczniki zaoszczędzone.

Od Moltkego 
do Adenauera

W Niemczech Zachod­
n ich  ukazało się niedawno  
nowe pismo. Nazywa  się 
„Europäische S icherhe it" 
(Bezpieczeństwo Europy). 
O błudę tego ty tu łu  dema­
skuje zresztą z m ie jsca pod 
ty tu ł:  „Rundschau der
W ehrw issenschaften“  (Prze 
glad w iedzy wojskow ej). 
W ystarczy przeczytać ten 
oto w ykaz a rty k u łó ia  za­
m ieszczonych w  p ierw szym  
num erze pisma, aby zyskać 
pojęcie o celach, ja k ie  przy  
św iecają jego w ydaw com  i 
redaktorom :

—  D r K onrad  Adenauer: 
Niem cy  a a rm ia  eu rope j­
ska.

—  * *  * :  Pacyfizm , m i-  
l l ta ry z m  i obrona ojczyzny.

—  D r Kurz (Berno): Przy 
gotowania w o jenne demo­
k ra c ji szw ajcarsk ie j.

—  H. von Rhoden: O stat­
nie w iększe zastosowanie
n iem ieckich  bom bowców  
przeciw ko W schodowi.

—  Fries sner: U w ag i o 
niem iecko - eu rope jsk ie j 
w spółpracy w o jskow e j.

— Von Boeckman: No­
woczesny dowódca w o je n ­
ny.

—  D r E rfu r th : Pam ięci 
m arsza łka M annerheim a.

—  G enerałow ie E isenho­
w e r —  Speidel — H eusin- 
ger.

—  In fo rm a c je  wojskowe.
Ładne, co? W łaściw ie  

można by na ty m  zakoń­
czyć, przecież wszystko ju ż  
wiadom o  i  w sze lk ie  kom en­
tarze są zbyteczne. A  je d ­
na k  trudn o  się powstrzym ać  
od dorzucenia k ilk u  szcze­
gółów, szczególików n ie ­
w ie lk ich , ale jakże w y m o w ­
nych.

K to  jes t redakto rem  na ­
czelnym  pisma, k tó re  ja k  
w idać z powyższego speł­
n iać m a ro lę  teoretycznego  
organu odradzającego  się 
W ehrm achtu? Jest n im  zna­
ny h itle ro w ie c  M a rt in  H. 
Som m erfe ld , szef w yd z ia łu  
prasy zagranicznej to szta­
bie a rm ii h itle ro w sk ie j, 
k tó ry  ju ż  w  ro ku  1932 
„w s ła w ił się“  broszurą p t.: 
„W zorow e życie Herm ana  
G oeringa".

W ydaw cą  pisma na to ­
m iast jest s tara i  znana w  
Niemczech f irm a  „M it t le r  
und Sohn“  w  D arm stad t o 
„p ię k n e j“  tra d y c ji m il ita ry -  
stycznej, k tó rą  w  ro k u  1809 
c h w a lił i  po dz iw ia ł sam  
F ry d e ry k  W ilhe lm . Od ro ­

ku  1919 « * do upadku  h i­
t le ryzm u  f irm a  ta wyda­
w ała  n ieprzerw anie  w o j­
skow y tygo dn ik  ^ M ilitä r -  
W o c h e n b l a t t udzielając 
na swych łam ach gościny 
g łów nym  przedstaw icie lom  
m ilita ry z m u  pruskiego, ja k  
Clausew itz, M o ltke , S ch lie f 
fen  i R e ibert Z  ołcozji stu­
lecia is tn ien ia  wydawni­
ctw a „ M it t le r  und Sohn“ 
p ru sk i m in is te r w ojny gen. 
von S che llendorf oświad­
czył, że „ Jego Wysokość ce­
sarz niemiecki jest to naj­
wyższym  stopn iu  przekona­
ny o w iernośc i f irm y  M it ­
tle r, k tó ra  n igdy nie  w y ­
d rukow a ła  nic złego.“

Od ro ku  1932 .M it t le r  
und Sohn" przechodzi cał­
kow ic ie  na służbę propa­
gandy h itle ro w s k ie j, stajefi 
się p ó ło fic ja ln ą  f irm ą  w y­
dawniczą rządu hitlerow­
skiego i dow ództw a W ehr­
m achtu. W  ro k u  1933 Goe- 
r in g  d ru k u je  tam swoje 
„dz ie ło “  o „budow ie  naro­
du“ . W  ro k  u 1939 z okaz ji 
jub ileuszu f irm a  „ M it t le r “  
w yda je  prospekt, a w łaśc i­
w ie  lis t pochw alny, to k tó ­
ry m  szczyci się, że „na  
przekór bzdurze pacyfizm u  
i  in te rna c jon a lizm u  stara ła  
się zawsze zachować posta­
wę godną żołn ierza i  du­
cha n a r o d o w e g o Tę god­
ność żołn ierza  i tego ducha  
narodowego m ie li okazję po 
znać aż nadto dobrze oby­
w ate le w szystk ich  k ra jó w  
okupow anych przez arm ię  
h itle row ską.

Obecnie, pod łaskawą  o- 
pieką am erykańską f irm a  
„ M it t le r  und Sohn“  zam ie­
rza znowu rozw inąć  swą 
dawną działalność. R ekla­
m ując p ierw szy num er pi­
sma „Europäische S icher­
h e it"  w yd a w n ic tw o  n iedw u  
znacznie w y jaśn ia , że n ic  
się nie zm ien iło , że wszyst­
ko pó jdzie  daw nym  t r y ­
bem i zapow iada: „O d  pię­
ciu la t n iem iecka op in ia  pu ­
b liczna pozbaw iona jest 
źródeł n iezbędnych dla  o- 
ceny m ilita rn y c h  w a ru n ­
ków  przysz łe j w o jn y . Pi­
smo nasze będzie się s ta ra ­
ło w yp e łn ić  tę lukę. W  a r­
tyku ła ch  pisanych przez 
znanych N iem ców i  zagra­
nicznych specja listów  in fo r  
m ować będziemy o doświad 
czeniach os ta tn ie j w o jny , 
ja k  rów n ież o m oż liw oś­
ciach prow adzen ia w o jn y  
w  przyszłości“.

Teraz to ju ż  w szystko ja ­
sne. W ątp liw ośc i n ie  ma. 
M oltke  — H itle r... A de­
nauer —  Trum an...

H. K.

g / f f

lakie nowe korzyści przyniosła
ODPOWIADA ¡MA PYTANIES chłopom Uchwało Rady Ministrów

o powszechnej kontraktacji i popierania hodowli trzody chlewnej
P ytan ia : 1) Proszę o podanie 

m i, co się należy ro ln ik o w i, 
k tó ry  k o n tra k tu je  świnie?

Słyszałem  o ja k ie jś  now ej 
ustaw ie w  te j spraw ie. Czy 
w  te j ustaw ie są jak ieś  zm ia­
ny w  porów nan iu  z rok iem  
1951 i jakie?

BO LESŁAW  W OJTAS  
Podlanie 43 

pow. tom aszowski

2) Czytałem  w  prasie, że 
ch łop i obeeriie k o n tra k tu ją  
w ięce j trzody  ch lew nej i  że 
w ięce j dostarczają na skup.

Bardzo iestem ciekaw y, co 
się stało, że w  roku  ub ieg łym  
nie  k o n tra k to w a li, a teraz 
kon tra k tu ją ?

JER ZY L A S K O W S K I 
Bytom

Odpowiedź: — Niesłuszne 
je s t tw ie rdzen ie , że ch łop i w 
ub ieg łym  ro ku  n ie  k o n tra k to ­
w a li trzody  ch lew nej. Prze­
c iw n ie , ju ż  w ted y  odnosili oni 
z k o n tra k ta c ji duże korzyści 
Chów św iń  uważany był i jest 
na wsi za. jedną z najbardziej 
dochodowych części gospodar­
stwa chłopskiego. Dzięki kon­
traktacji i planowemu skupo­
wi żywca cena świń je s t usta­
lona i dziś chłop nie potrze­
bnie się obawiać nagłego 
spadku tych cen, co przecież

często trapiło go i  rujnowało  
przed wojną.

Jednak pod w p ływ e m  wro­
gich p lo tek  oraz na skutek 
spadku cen na prosię ta w ie lu  
chłopów  zaczęło w yzbyw ać się 
m acior i  zm niejszać lu b  po­
rzucać hodow lę św iń, o czym 
p isa liśm y szeroko w  209 n u ­
merze „S ztandaru  M ło dych “ .

Do przyczyn w ym ien ionych 
powyżej dochodziły je d n a k  i  
inne, za k tó re  w inę  ponosiły 
poszczególne zarządy G m in ­
nych Spó łdz ie ln i i a k ty w  
gm inny. Otóż w  w ie lu  g m i­
nach nie  p rzy jm ow ano w  n ie ­
k tó rych  okresach tuczn ików , 
tłum acząc się b rak iem  odpo­
w iedn ich pomieszczeń, wago­
nów itp  W  n ie k tó rych  gm i­
nach przy spędzie pracow nicy 
GS oszu k iw a li na wadze i  k la ­
s y fik a c ji, z w le ka li z w yp ła tą  
pieniędzy.

B yła  to  działalność szkod­
n ików , k tó rzy  w k ra d li się na 
stanowiska przy spędach, a 
k tó rych  w roga robota ucho­
dziła uwadze m ie jscow ych 
w ładz i o rgan izacji. W szyst­
ko to zniechęcało ch łopów  do 
hodow li i k o n tra k ta c ji i spo­
wodowało prże jściowe tru d ­
ności na ry n k u  m ięsnym.

D n ia  1 s ie rpn ia  1951 r. Rząd 
w yd a ł specja lną U C H W A ŁĘ  
O PO W SZECH NEJ K O N ­

T R A K T A C J I I  P O P IE R A N IU  
H O D O W L I T R Z O D Y  C H LE ­
W NEJ. Uchwała ta daje w ie­
le dodatkowych korzyści kon­
traktującym  świnie.

A  oto te nowe korzyści i 
zmiany:
|  W  roku ubiegłym chłop, 
*  który kontraktował świnie, 
otrzym ywał za nie taką samą 
cenę, ja k  ten, który sprzeda­
wał na spędzie tucznika nie 
kontraktowanego.

Obecnie za tucznika kon­
traktowanego płaci się o 5 
proc. drożej niż za niekon- 
traktowanego.

2 Dziś chłop kontraktujący 
świnie otrzymuje zniżkę 

w obowiązku odstawy zboża 
na skup, 100 kg zboża za każ­
dego tucznika zakontraktowa­
nego ponad ilość, przewidzia­
ną dla jego gospodarstwa.

Przewiduje się np., że go­
spodarstwo 2 ha powinno za­
kontraktować jednego tuczni­
ka. Jeśli gospodarz zakon­
traktu je trzy świnie, otrzyma 
200 kg zboża zniżki, a więc je ­
śli by m iał wyznaczone na skup 
220 kg, odstawi tylko 20 kg. 
jeśli by m iał wyznaczone na 
odstawę 200 kg, zostanie w 
ogóle zwolniony z obowiązku 
w planowym skupie zboża. Dla 
gospodarstwa np. 6 ha prze­
widuje się trzy  tuczniki. Je­

ś li gospodarstwo odstaw i 7 
tuczn ików , o trzym a 400 kg 
zniżki. U ła tw ia  to chłopom 
otrzym an ie  ze zboża paszy dla 
św iń. Z n iż k i te o trzym u je  się 
ty lk o  za sztuk i zako n trak to ­
wane.

3 Chłop kontraktujący świ­
nie może otrzymać ulgę w 

podatku gruntowym.
\  N ow y sposób k o n tra k ta c ji 
** przyznaje chłopu przy­
dział węgla za każdego do­
starczonego na spęd zakon­
traktowanego tucznika. Jest 
to w ie lka  pomoc w  żyw ieniu 
św iń (gotowanie pasz).
S  K to  podpisze k o n tra k t na 

hodowlę, może otrzymać 
300 zł kredytu na zakup pro­
siaka (na dwa — 300 zł, na
więcej 400 zł). W ten sposób 
w ychów  mogą rozpocząć od 
nowa nawet na jb iedn ie js i 
chłopi.
C  Sztuka zakontraktowana 
** ma pierwszeństwo w szcze 
pieniu przeciwko chorobom.
T  Podpisywać umowy o 
■ kontraktacji można cały 
rok, w dow o lnym  czasie, byle 
co najm niej na 2 miesiące 
przed odchowaniem . Pozwa­
la to chłopu dobrze rozp lano­
wać hodowlę. W roku ubie­
głym rolnik musiał od raz i 
podpisywać umowę na wszyst­
k ie  sztuki i na cały rok.

8 Ubezpieczenie zakontrak­
towanej sztuki nie jest o- 

becnie obowiązkowe.
Obok tycb korzyści Uchwa­

la  Rządu broni chłopów  przed 
szkodnikam i i niesumiennymi 
urzędnikami — za tak ie  prze­
stępstwa ja k  oszustwo na w a­
dze, w a d liw a  k la sy fikac ja , 
odmowa przy jęc ia  tuczn ika, 
n iew yp łacen ie na tychm iast 
go tów ki, n iew ydan ie  należ­
nego przydz ia łu  węgla itp . 
Uchwała naznaczyła surowe 
kary.

Oto, ja k  zostało chłopom  
zagwarantowane rzeczyw iste 
osiągnięcie wszystkich ko rzy ­
ści, ja k ie  przynoszą nowe za­
sady k o n tra k ta c ji trzody ch le­
wnej na rok 1952. K orzyści 
te pozwolą w pe łn i rozw inąć 
nodowlę i one w łaśnie w p ły -  

„ w a ją na to. że ilość k o n tra k ­
tow anych św iń  stale się zw ięk 
sza.

J. O.

W szystkich, k tó rzy  m a ją  py­
tan ia w s p r„w ie  trudności na 
rynku  m ięsnym , pros im y o 
disanie na adres:

„SZTA N D A R  MŁODYCH** 
W ARSZAW A  

Al. I  A rm ii W.P. 11 
(D LA  A G IT A T O R A ) 

Red.



Będziemy bronić sprawy pokoju
aż do zwycięstwa

Z  d e l e g a t k ą  k o l .  M i r o s ł a w ą  S t r z y ż  
n a  z e b r a n i a c h  p o z i m o w y c h  w  p o w .  Ś r o d a  W I K p .

W  czasie pobytu w Berlinie naocznie przekonałam się, że przyjaźń młodzieży N R I) de 
nas jest szczera. Wierzę w tę przyjaźń... — mówi kol. M IR O S Ł A W A  S TR ZY Ż z powiatu Śro­
da, delegatka na I I I  Światowy Zlot Młodych Bojowników o Pokój.

Kol. M IR O S ŁA W A  S TR ZY Ż jest jedną z czołowych aktyw istek Z M P  z woj. poznańskie*«. 
W  ruchu młodzieżowym bierze już udział od 1945 roku, ostatnio pełniła funkcję przew. Zarządu
Powiatowego ZM P  w Środzie.
Po powrocie z B e rlina  kot 

M iros ław a  była ju ż  na n ie jed­
nym  zebraniu m łodzieżow ym , na 
k tó rych  opow iedzia ła zebranym  
o niezapom nianych dniach Z lo ­
tu. Nasza delegatka zna N iem cy 
z okresu okupac ji, gdyż praco­
w a ła  tam  jako 13-le tn ia dz iew ­
czynka w  fabryce w łók ienn icze j 
w  B rem ie  M ów i ona: „ Z nam  
tam te  N iem cy i  tym  le p ie j m o­
gę ocenić w ie lk ie  zm iany, jak ie  
zaszły w  życiu narodu n iem iec­
kiego Nasza m łodzież musi się 
dowiedzieć p raw dy o nowych  
Niem czech Chcę obsłużyć ja k  
n a jw ięce j zebrań"

» * •
Na zebraniach spraw ozdaw ­

czych to C u k ro w n i i  w  Z a k ła ­
dach Przem ysłu Odzieżowego w  
Środzie, po re fe rac ie  kol. S trzyż 
od b y ły  się b. żywe dyskusje . Je­
den z ro b o tn ikó w  cu k ro w n i po­
w iedz ia ł: „W iem  z prasy o t ru d ­
nościach m łodzieży k ra jó w  ka­
p ita lis tyczn ych , któ^a przez g ra­
nicę przekrada ła  się na Z lo t do 
B e rlin a  i  m yśla łem  ja k  różne 
je s t życie u  nas a u n ich  . U nas 
n ik t  nam  nie zabran ia ł zb iera­
n ia  podpisów  pod Ape lem  Rady 
P oko ju , n ik t  nam  nie u tru d n ia ł 
w y ja zd u  na Zlot... Z rozum ia łem , 
że aby nasza w a lk a  o pokó j by ła  
konkre tna , muszę pracować w ię  
ce j i  w y d a jn ie j. Bo ty lk o  w  ten

Razem z naszymi 
korespondentami 

pytamy

„.w kiosku „Ruchu“ w  
Swarzędzu pow. Poznań od 
dłuższego czasu nie można 
nabyć „Sztandar’ M ło ­
dych“ i innych dzienników?

„.zwołując odprawę prze­
wodniczących kół Z M P  gmi 
ny Miedzichowo Zarząd 
Powiatowy Z M P  w  Nowym  
Tomyślu nie wysłał tam  
swego przedstawiciela?

„ w  kole Z M P  przy Z jed­
noczeniu Budowlanym 7 I )  
przy ul. Smolnej w W ar­
szawie nie odbywają się ze­
brania, członkowie nie czy­
tają prasy, a przewodniczą­
ca koła stwierdza, że nic 
na to nie może poradzić?

i oczekujemy odpowiedzi 
od:

P P K  „Ruch“ Poznań,
i

Zarządu Powiatowego 
Z M P  w  Nowym Tomyślu, 
woj. Poznań,

Zarządu Dzielnicowego 
Z M P  Warszawa - Sródmie- 
źcle.

sposób mogę się przyczyn ić  do 
iazm ocnienia naszego w ie lk iego  
obozu poko ju "

*  *  *

W R olniczej S pó łdz ie ln i W y ­
tw órcze j Dębicz na zebraniu d y ­
skutow ano o życiu społeczeń­
stwa w  NR D, o wsi n iem ieck ie j, 
o zespołach artystycznych.

¡W spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j 
Zdziechowice  na zebran iu spra­
wozdawczym , b ra li udz ia ł p ra ­
w ie  wszyscy spółdzielcy Jedna 
z na jstarszych obyw a te lek — 
74-le tn ia  Agnieszka M alasińska  
w dyskus ji m ów iła : „D z ię k i po­
mocy państwa ludowego, spół­
dz ie ln ia  nasza jest ju ż  z e le k try ­
fikow ana, m am y g łośn ik i ra ­
diowe. Wszyscy z w ie lk im  za in­
teresowaniem  s łucha liśm y audy  
c ji ze Z lo tu  w  B erlin ie . Nasze 
brygady m łodzieżowe d la  ucz­
czenia te j w ie lk ie j poko jow e j 
m an ifes tac ji m łodzieży całego 
św ia ta  — pracow a ły  jeszcze w y  
d a jn ie j n iż zw ykle. Z  tego co 
słyszałam  o Niemczech jestem  
mocno przekonana o te j w ie lk ie j 
p rzy jaźn i, w ierzę w  tę przy jaźń , 
któ ra  mogła powstać ty lk o  w  
w arunkach w ładzy  lu do w e j".

•  *  *

W  zespole PGR Tulca  ł  S łu­
pio W ielka  na zebraniach obec­
n i b y li poza m łodzieżą z gos-

wychowania
Centralny Urząd Szkolenia 

Zawodowego, Biuro dla Spraw  
Młodzieży, ogłasza zapisy na 
9-miesięczny kurs instruktorów  
dyplomowanych wychowania 
fizycznego organ izow any przez 
Główny Kom itet K u ltu ry  F i­
zycznej w  term inie od dnia l .X .  
br. do 30.VI.1952 r. we W ro­
cławiu.

W arunki przyjęcia: duża m a­
tura, dobry stan zdrowia, nie- 
przekroczony 25 rok życia, po­
siadanie odznaki SPO. Przyjęci 
kandydaci na kurs otrzym ują

podars tw  koledzy z w o jska  i
gospodarze m ie jscow i.

D ow iedz ie li się on i od kol. 
S trzyż w ie lu  c iekaw ych rzeczy. 
D ow iedz ie li się o tym , że sek­
to r wschodni B e rlin a  odbudo­
w u je  się „w  w arszaw sk im  tem ­
p ie ", że m urarze niem ieccy ko ­
rzys ta ją  z doświadczeń naszych 
m ura rzy  -  rac jona liza to rów , że 
ko l S tan is ław a S zarlińska  —  
m u ra rk a  warszawska podz ie liła  
się sw o im i dośw iadczeniam i z 
kolegam i m ura rzam i — budow ­
niczym i nowych Niem iec.

*  *  *

M łodzieży szkolne j na zebra­
n iu  sprawozdawczym , k tó re  od­
b y ło  się na ry n k u  S ta ling radz- 
k im  w  Środzie kol. M iros ław a  
S trzyż  przekazała pozdrow ien ia  
od m łodzieży całego św iata, b io ­
rące j udz ia ł w  Z locie. Z ebran i 
po w ta rza li mocno słowa p rzy ­
sięgi: „B ędziem y b ron ić  spra­
w y  poko ju  aż do zw yc ięs tw a !"

Kol. M iros ław a  została w  tych 
dn iach skierowana przez Zarząd 
W oj. w  Poznaniu do C entra lne j 
S zko ły O rgan izacy jne j Z M P  do 
O twocka. „Chcę się uczyć — 
m ów i ko l. Srzyż — abym  m o­
gła jeszcze le p ie j i w y d a jn ie j 
pracow ać d la  naszej organ iza­
c ji,  d la  w ie lk ie j sp raw y w a lk i o 
po kó j i  P lan 6- le tn i" .

Z B IG N IE W A  R Y D ŁE W S K A

fizycznego
bezpłatne zakwaterowanie i w y­
żywienie.

Po ukończeniu kursu , absol­
w enc i zostaną sk ie row an i do 
pracy w  szko ln ic tw ie  zawodo­
w ym . Zapisy na 9 -m iesięczny 
ku rs  in s tru k to ró w  dyp lom ow a­
nych w ychow an ia  fizycznego 
p rz y jm u ją  w szystk ie  Wojewódz 
kie Kom itety K u ltu ry  Fizycznej 
do dnia 20 września 1951 r. Do 
podania należy dołączyć życ io­
rys  w łasnoręcznie napisany o- 
raz op in ię  Z w iązku  M łodzieży 
P o lsk ie j wzgl. o rgan izac ji spo­
łecznej.

Przyjemny sqsiad
Przyszedłem  do gospody

wcześnie j i  za ją łem  ja k  
zw yk le  m iejsce za f i la r ­
kiem . S topniow o sala po­
częła się zapełniać. Do 
mego s to lika  p rzys iad ł 
się w yso k i m łodzieniec  
i  blada pani.. D a ł się 
słyszeć p rzy je m n y  gwar, 
świadczący, że ju ż  zaczęto 
w ydaw ać obiady, gdy p rz y ­
szedł on. Przez ch w ilę  w a ­
ha ł się gdzie zająć m iejsce  
i  na nieszczęście us iad ł p rzy  
nas. O drazu zaczął:

— Poczekamy, proszę pań  
siw a, teraz n ikom u się tu 
nie śpieszy... A sp róbu j pan 
zw rócić uwagę, to naurą - 
gają jeszcze panu : Tak, te ­
raz ke lne r to  bóg.„

Zapewne m ó w iłb y  d łu ­
żej, gdyby nie  to, że p rz y ­
szedł ke lne r i  zam ów iliśm y  
obiad.

N iezrażony  t y m  prze rzuc ił 
się na in n y  tem at.

—  A  serw etek  «1« ma. 
Ha, ha, akc ja  „O ". Już tam  
ktoś pom yśla ł: Po co m a­
som serw etki?  To ta k  stop­
niowo. N ied ługo z jedne j 
m isk i będzie się jad ło .

Podano rosół.
—  To jes t rosół? Przed 

w o jną  w  porządnym  domu,

za przeproszeniem, psu by 
takiego roso łu nie dano.

I  prawdopodobnie z roz­
paczy ta k  się pośpieszył, że 
p ierw szy odsunął pusty ta ­
lerz.

—  C złow iek odchoru je  to  
jedzenie  — m ó w ił ponuro. 
M ó j sztoagier z a tru ł się w  
gospodzie. P łukan ie  żołąd­
ka m us ie li m u z rob ić„.

T u  ta k  szczegółowo od­
m a low a ł c ie rp ien ia  swego 
szwagra, że blada pani 
s trac iła  ca łk iem  apetyt.

Jegomość nie p rze rw a ł o- 
pow iadania, ty lk o  c iągnął

— G dyby szwagier y jtedy  
nie w y p ił tego l i t r a  do o- 
biadu, to pew nie by nie 
żył.

Wszyscy tro je  p a trz y liś ­
m y na niego zgoła nieżycz­
liw ie .

W sta jąc od stó łu  pow ie ­
dz ia ł:

— T ak  p rzy jem n ie  się roz
m aw ia ło1 Czy państwo ju tro  
też jedzą obiad?

B lada pan i zb lad ła  jesz­
cze ba rdz ie j, toysoki m ło ­
dzieniec zaczął się ne rw o­
w o trząść, a w  m o je j oso­
bie gospoda s trac iła  odtąd  
jednego z życz liw ych  k lie n ­
tów .

M. GĄSOW SK1  
Ursus

Z A P IS Y  N A  K U R S Y  
instruktorów

■a dzień 10 w rześnia 1051 r . 
(P O N IE D Z IA ŁE K )

P rogram  1 na fa li 1322 m.
W iadom ości: 5.05 6.30 7.55 12.04 15.00

20.00 » . 00 .
5.10 Aud. dla wsi 5.20 Koncert 6.05 

Pieśni masowe i melodie indowe 7.45 
Aud. dla wychowawczyń przedszkoli 
8.00 Koncert poranny 8.56 And. dla 
k l. I -  I I  9 20 And dla k l. I I I  -  IV  
9.45 In fo rm ac je  9.50 Koncert so listów  
10.15 Koncert pod dyr. Górzyńskiego 
10.55 „O s ta tn ie  o g n ie " -  fragm . pow. 
St. Z ie lińsk iego 11.15 „M uzyka  ! ak­
tu a ln o śc i" 11.45 „G lo s  m ają  kobiety 
12 30 Aud. d la w si 12.45 „N a  swojską 
nutę“  15.30 Aud. dla dzieci 16.20 Gra 
O rk. pod dyr. Seredyńskiego 17.00 
M uzyka taneczna 17.15 „Z  k ra ju  1 ze 
ś w ia ta "  17.45 „M ic k ie w ic z  -  Puszkin 
— m ontaż poetycki 18.00 Kom pozytorzy 
Tygodnia — Elsner. K urp ińsk i. Janie 
w icz 18.40 „N o w y  m ur“  — ode. pow, 
R Hussarskiego 19.00 M elodie tane­
czne 19.15 Auęj. dla m łodzieży 20.30 
R osyjskie  pieśni ludowe 20.45 Aud. 
d la wsi 21.00 M uzyka starofrancuska 
2125 Audycja literacka 21.40 Muzyka 
rozrywkow a 22.20 Kam eralna muzyka 
polska.

gram  I I  na fa li 367 m.
ldom ości: 5.05 6.00 7.00 7.55 17.00 
23.00 . . ,

i M elod ie  ludowe i pieśni maso- 
45 Duet fo rtep ianow y 13.30 „M u - 
dla w szystk ich" 13.50 Aud. ZNP 
W ie lk i św iat C apow lc“  — fragm . 

"j. Lama 14.50 Muzyka rozrvw  
15.30 Aud. dla dzieci 15.50 Aud. 
dla chorych 18.05 Pieśni Chopi- 

8 20 Dziennik w arszawski 17.05 
w iedzl „F a li  49" 17.15 Gra Ork. 
iy r . Rachonia 18.05 Skrzynka mę­
żna Wszechnicy Radiowe) 18.15 
Janka naukowa 18.25 Muzyka ta- 
ia 19 00 Wszechnica Radiowa 19.20 
i chóralne Tad Szelm owskiego 

U tw ory skrzypcowe 20.30 „U -
a prosa '1 -  poemat Brechta 21.00 
" rt pod dyr. Serta  21.45 „W spo- 
i la  robo tn icze" 22.00 „M uzyka  
tua lnośc i“  22.3« 1 Ogólnopolska
aklada 23.W Stylizow ana polska 
ka ludowa.

40 tvs. cegieł i 3 tys. ton
żelaza użytkowego
dla budowy Warszawy

zeb ran o  w  S zczecin ie
Wrzesień —  Miesiąc Budow y W arszawy mobilizuje cale 

społeczeństwo do zwiększenia wysiłków i ofiar na rzecz 
budowy Nowej W arszawy —  jednego ze wspaniałych sym­
bolów pokojowej pracy narodu polskiego. Z  całego kraju  
płyną meldunki o wciąż rosnącej ofiarności społeczeństwa 
na SFOS.

Równocześnie młodzież woj. 
szczecińskiego prowadzi zbiórkę 
odpadków użytkowych i  złomu, 
przeznaczając uzyskane z te j 
zb ió rk i pieniądze na SFOS.

W  P O Z N A N IU  odbyła się w o­
jew ódzka kon fe renc ja  przew od­
niczących i  op iekunów  P ow ia to ­
w ych  Szkolnych K o m ite tó w  O d­
budow y W arszaw y z terenu wo­
je w ó d z tw  poznańskiego i  z ie lo­
nogórskiego. W  ciągu ub. r. 
młodzież przekazała na SFOS 
blisko 200 tys. zł.

P rzyk ładem  o fia rności społe­
czeństwa na rzecz Stolicy jest 
czyn p racow n ików  O k r Żarz. 
Zw . Zaw. P racow n ików  R o ln i­
c tw a w  BYD G O SZC ZY — Ju­
liusza Dudy i Stefana Nowosiel­
skiego. O trzym aną preriię  za 
najlepsze osiągnięcia we współ­
zawodnictwie pracy w  ro ln i­
ctwie w  wysokości 1.000 złotych 
przekazali oni na SFOS.

Społeczeństwo SZC ZEC IN A  
postanow iło  we w rześniu pro­
wadzić odgruzowanie na te re ­
nie  m iasta, a wydobyte; z gru­
zów i zdatne do dalszego użytku 
m ateriały budowlane przekazać 
Stolicy. Już w  ciągu k ilk u  dn i 
prac uzyskano b lisko  40 tys. ce­
gieł, ponad 3 tys. ton żelaza u- 
żytkowego i złomu, usuwając 
p rzy  tym  około 500 m  sześć, 
gruzów.

Następny odcinek 
opowiadania pt.

„Ze Sztamem 
na ringach Polski 

i świata** zamieścimy 
w następnym numerze

„W  gm in ie  Cedynia. pow. d io jm ,  w n j. M u e t lś s lh ,  tw t  wfefe r y t o jO  f r r t w  I e te n iłw , Lecz p o iife w rf nłfct
o nie nie dba, pow ierzchnia Ich zm nie jsza  się z każdym  dniem . Po proste w ysycha j*. Jest to  m arno traw stw o  
m a ją tku  państwowego. Czy ktoś się tym  za jm ie?“

(Z  Koresp. M. S ZY M A N IA K A , Parfstw . Lłe. W ęglow e*« w  Sosnowca#

—  T a k , m o ja  d ro g a , trz e b a  ju ż  m y ś le ć  o n o w y m  m ie s z k a n iu , bo za  ro k  tu  
z w o d y  ś ladu  n ie  b ęd zie ...

Jak zetempowski kierownik „Adresografii“ PPK „Ruch“
u s p ra w n i! p racę

przez wychowawcze podejście do ludzi
Państwowe Przedsiębiorstwo 

Kolportażu „Ruch“ —  Dział Ra­
dziecki —  dzieli się na k ilka  
sekcji. Jedna z takich sekcji —  
„Adresografia“ mieści się w  
W arszawie przy uL Grzybow­
skiej 30.

Nasza praca polega na tym,
że p rzygo tow u jem y adresy, we­
d ług  k tó ry c h  następnie w ysy ła  
się prasę radziecką do poszcze­
gó lnych abonentów. W iem y o 
tym . że m y ln e  lu b  późne p rzy ­
gotow anie adresu pow oduje 
opóźnienie, bądź też n iedotarc ie  
gazety do rą k  adresata. W iem y, 
ja k  dużo p o lsk i robo tn ik , chłop, 
in żyn ie r i  ca ły naród p o lsk i k o ­
rzysta  z doświadczeń Z w iązku  
Radzieckiego. Rozum ie jąc to, 
s taram y się pracować spraw n ie j 
i  szybciej, aby w ie lu  lu d z i po­
przez czytan ie  prasy radz ieck ie j 
m ogło korzystać z doświadczeń 
naszego najw iększego i  n a js il­
niejszego sojusznika.

W  zw iązku z zakończeniem 
jednego k w a rta łu  i  rozpoczęciem 
drugiego panu je  u  nas zawsze 
na jw iększe nasilen ie  pracy. 
T rzeba w yłączyć tę grupę abo­
nentów , k tó ra  zam ów iła  prasę 
ty lk o  na I  k w a r ta ł od tych , k tó ­
rzy  okaza li chęć p renum era ty  
od I I  k w a rta łu . I  tu  pow staw ał 
p rob lem : ja k  pracować, aby 
un iknąć  godzin nadliczbow ych.

W  sekc ji naszej jes t p ięciu 
Z M P -ow ców . W szyscy n ie  m o­
g liśm y się pogodzić z pracą po­
za godzinam i. Na k ilk u  odpra­
w ach sprawę tę s taw ia liśm y na 
porządku dziennym , m ów iąc o 
tym , że ta k i s ty l p racy n ie  po­
zwala na obniżkę kosztów  w ła ­
snych. S e tk i a naw e t i  tysiące

z ło tych  trzeba było p łac ić  p ra ­
cow n ikom  za godziny nad liczbo­
we. Mówiliśm y więc na odpra­
wie, że trzeba znaleźć jakieś 
wyjście, ażeby pracę tę w yko­
nać w  ramach ośmiu godzin 
pracy. Otrzym ywaliśm y odpo­
wiedź: „Na to nie ma innej ra ­
dy, tak musi być“.

Nasuwa się pytan ie  dlaczego
m y, m łodzież, n ie  p o tra filiś m y  
znaleźć jakiegoś w y jśc ia  z sy­
tuac ji?  Bo m iędzy nam i, 
Z M P -ow cam i a m łodzieżą n ie - 
zorganizowaną oraz k ie ro w n i­
c tw em  nie by ło  tego wspólnego 
języka, n ie  by ło  tego co się 
k ró tk o  zw ie pracą ko lek tyw n ą .

A jednak mogło byś 
inaczej

Pod kon iec k w ie tn ia  br. fu n k ­
cję k ie ro w n ik a  naszej sekc ji ob­
ją ł m łody Z M P -ow iec ko l. W ł. 
W alczuk. Początkowo stars i to ­
warzysze pracy, ja k  też ' i  m y 
w ą tp iliś m y  w  to  czy ko l. W a l­
czuk podoła ta k  trudnem u za­
daniu, ja k im  jes t k ie ro w n ic tw o  
„A d re s o g ra fii“ .

M ło d y  nasz kierow nik nie 
ty lk o , że n ie  u g ią ł się pod cię­
żarem obow iązków, lecz m e tr po 
m etrze usuw a ł n iedociągnięcia 
i  b łędy w  pracy. Pierwszym  
zw ycięstw em  było wyelim ino­
wanie godzin nadliczbowych. 
Jak to się stało, że z początku 
by ło  to  n iem ożliw e, a dziś jest 
m ożliwe? Cud? Nie, cudów  nie  
ma, b y ło  to  ty lk o  w łaśc iw e  i  sy­
stem atyczne rozłożenie pracy, 
by ło  to koleżeńskie podejście 
k ie ro w n ik a  do p racow n ików .

Niejednokrotnie kol. Walczuk 
podchodził do kogoś z kolegów 
czy koleżanek, pytając: „Kiedy  
skończysz tę pracę?“ Kolega ów 
odpowiedział np.: „termin mam  
do pierwszego, to jest jeszcze 
6 .dni czasu". W tedy kol. W al­
czuk um iał tłumaczyć: „Słu­
chajcie, kolego, czy nie mogli­
byście zakończyć tego wcze­
śniej, bo mogą zajść jakieś n ie­
przewidziane okoliczności, np. 
zmiana ilości egzemplarzy lub 
jakaś inna praca i wtedy nie 
wykonacie na czas roboty, pra­
sa nie wyjdzie. A powinniście 
wiedzieć, że za tym  m artwym  
adresem, który w y przygotowu­
jecie stoją ludzie, szkoły, spół­
dzielnie produkcyjne, które cze­
ka ją  na tę gazetę. Cóż wtedy?"

Wówczas nie było takiego ko­
legi czy koleżanki, którzy po­
wiedzieliby „nie dam rady“ lub 
też: „nie zdążę“.

K o l. Walczuk znalazł czas na 
wiele rzeczy: zajął się sprawą 
naszego lokalu, w  którym  do­
tychczas nie mieliśmy nawet 
godła państwowego. Dziś pomi­
mo, że lokal nasz mieści się w  
ruinach —  w ew nątrz jest miło i 
przyjemnie, mamy już nie tylko  
godło państwowe, ale i  portrety 
dostojników państwa i  deko­
racje. Mogliśmy się tym  zająć, 
bo nie siedzieliśmy poza godzi­
nam i pracy — a i  przedsiębior­
stwo nie płaciło „nadliczbówek“. 
W iele młodzieży niezorgranlzo- 
wanej, widząc, że nasz Z M P -  
owski kierownik to naprawdę 
życzliwy i przychylny człowiek 
—  wyraziło chęć wstąpienia w  
szeregi organizacji.

K . M O D Z E LE W S K I 
W arszawa

Śladem naszych interwencji

K o ło  te re n o w e  w  T rz e b n ic y  
n ie  p o z w o li ło  s k r z y w d z ić  

k o le ż a n k i
Koło terenow e ZM P  w  Trzeb- j

nicy na jednym  ze swych zebrań j 
om aw ia ło  sprawę kol. Pelagii 
Głowackiej. P ro to kó ł z zebrania 
zarząd ko ła  p rzys ła ł do redak­
cji z prośbą o in te rw enc ję . K o l 
G łow acka pracow ała jako  po­
moc kuchenna w  in te rnacie  
szkoły 11-letniej w  T rzebn icy 
K ie ro w n ik  kuchn i ob. W iersk i 
od samego początku czul a n ty ­
patię do ko l G łow ack ie j, jako 
do członka ZM P, to też zacho­
w y w a ł się w  stosunku do nie j 
n iezw yk le  ordyna rn ie : w ym yś la ł 
je j niesłusznie od brudasów, 
po lec ił pozdejm ować ze ścian 
em blem aty ZM P -ow sk ie , jedne­
go dn ia nie w yd a ł je j w  ogóle 
żywności, a wreszcie z w o ln ił ją  
z pracy bez podania przyczyn.

łaskaw ie pozwalając je j prze* 
k ilk a  dn i na 1 sto łowanie się w 
kuch n i in te rna tu .

Sprawę z prośbą o jej zbada­
nie i w y jaśn ien ie  przekazaliśm y 
K o m ite to w i P ow ia tow em u
PZPR w  T rzebn icy, od którego 
obecnie o trzym a liśm y odpo­
wiedź.

Jak nam komunikuje KP
PZPR w T rzebn icy koi. Pelagia 
G łow acka została z powrotem  
za trudn iona w kuchni przy 
bursie  U -ia tk i.

Z dniem  l . IX  b.r. kierownik  
bursy ob. Wierski został zwol­
n iony z pracy, a na jego miejsce 
został zatrudniony nowy kie­
rownik.

U .

B r a k i  w  p a ro w o z o w n i 
p o z n a ń s k ie j u s u n ię te

Nasz korespondent kol. Feliks 
C eśliński z parow ozow ni n r 6 
w  Poznaniu pisał do redakc ji, 
że m łodzieżowa drużyna koła 
czwartego Z M P  osiągająca 115 
procent no rm y stara się zw ięk­
szyć w yda jność pracy jeszcze o 
20 procent, ale na przeszkodzie 
sto i im  b ra k  obrab iarek, tak  że 
koledzy ob rab ia jący  tend ry  do 
wagonów, muszą z n im i chodzić 
przez to ry  do dosyć odległych 
warszta tów . B rak  rów nież przy 
warsztatach szatni.

Jak nam obecnie wyjaśnia  
DO KP — Poznań obrabiarki w  
warsztacie naprawy tendrów  
zostały już zainstalowane.

Udostępniono również druży­
nom naprawczym tendrów po­
bieranie materiałów na miejsca 
t.j. w magazynie podręcznym 
Parowozowni Osobowej.

Szatnia dla pracowników jest 
w stadium organizacji i zosta­
nie oddana do użytku w  naj­
bliższym czasie.

L. J.

0 kolegach z brygady konstrukcyjnej
im. Feliksa Dzierżyńskiego

Możecie m i wierzyć, że w
Dzuale Techn icznym  Żurow­
skich Zakładów M ateriałów  Og­
niotrwałych pracu ją  Z M P -ow cy, 
dz ie ln i i bo jow i. Praca technicz­
na nie  należy do ła tw ych . W y­
maga ona skup ien ia  i uw agi, do­
kładności i czystości. Sekcja Kon 
s tru kcy jn a  obsługiwana jest 
przez zespół ZM P. Są to ludzie 
m łodzi w iek iem , ale d o jrz a li w 
swojej pracy zawodowej.

Godzina 7.30 rano, to pora 
rozpoczęcia pracy w  Dzia le  Te­
chnicznym . Po k ró tk ie j na ra ­
dzie i  om ów ien iu  program u na 
dzień bieżący koledzy zasiadają 
za deskam i k reś la rsk im i. Z  go­
dz iny na godzinę czysta ka lka  
rysunkow a pokryw a  się k reska ­
m i i  lu ka m i, z k tó rych  powsta­
ją  skom plikow ane e lem enty 
maszyn. K ażdy dzień, to suma 
zdobytej w iedzy technicznej 
m łodych k reś la rzy  i k o n s tru k ­
torów. Oto oni:

Kol. Alfons Trapkowskt, ab­
solwent SPP, wychowanek Za­

k ładów , zdolny k o n s tru k to r, m a
zdolności m alarsk ie , je s t ko re ­
spondentem „S ztandaru  M ło ­
dych“  — jest ak tyw is tą  m ło ­
dzieżowym.

K o l. A rkad iusz  Stachurski
tecn .n ik -hu tn ik , nabyw a p ra k ­
ty k i w  k o n s tru k c ji maszyn.

K o l. Jan O górek z zawodu 
toka rz , p iln y  i  p racow ity . P rzy  
desce k reś la rsk ie j uzupe łn ia  
swoje w iadom ości techniczne.

C i w łaśn ie  koledzy w p row a­
d z ili m iędzyosobowe współza­
w odn ic tw o p rzy  w yko n yw a n iu  
rysunków . Ich  zespół o trzym a ł 
im ię  brygady m łodzieżow ej Fe­
liksa  Dzierżyńskiego.

C i w łaśn ie  koledzy, to  n ie  
ty lk o  w y k w a lif ik o w a n i k reś la ­
rze. Na apel O rgan izac ji P a r­
ty jn e j po tra fią  stanąć na n a j­
bardzie j tru d n ych  odcinkach 
pracy w  zakładach.

M ożna na n ich  polegać.
CZESŁAW  M O D Z E LE W S K I 

Żarów

Z N A S Z L I P R A C Y  I  »  W Ł A D C Z E * N A
sros,

ftO S N IK  N O W A  I  P IĘ K N A  W A R S Z A W A

Święte bratniego narodii bułgarskiego
W  ? roczn icę  w y z w o le n ia  B u łg a r ii p rzez A rm ię  R a d z ie cką

„P rz y ja ź ń  nasza ze Z w ią zk iem  Radzieckim  je s t koniecz­
nością życiową  —  ja k  słońce i  pow ie trze  d la  każdej żyw e j 
is to ty “. G. D Y M IT R O W

stklch dziedzinach życia gospo-

Dziect bu łgarsk ie  w  przedszkolu w  S o fii

K o l Soctialanka
z Łow icza

je s t w z o re m

dobrego pracownika
uspołecznionego handlu
Społeczeństwo Łow icza zna 

ko l. S tefan ię  Sochalankę. C hw a­
lą  ją  wszyscy, k tó rz y  odw ie­
dzają sklep PSS n r  2. Do sk le­
pu p rzy jem n ie  wejść, bo k ie ­
ro w n ic tw o  stara się o na leżyte 
zaopatrzenie sklepu w  a r ty k u ­
ły  p ierwsze j potrzeby, estetykę 
i  czystość, a obsługa Z M P -o w - 
ska spraw n ie  i  up rze jm ie  za­
ła tw ia  prośby k lien tó w .

W śród te j obsług i w yróżn ia  
się w łaśn ie  ko l. S tefan ia  Socha- 
lartka. Jest ona wzorem  pracow ­
n ika  socjalistycznego aparatu 
handlowego.

Za p rzyk ład ną  pracę ko l. So- 
cha lanka została przez Zarząd 
S pó łdz ie ln i w ysłana na dw um ie ­
sięczny k u rs  dla sklepowych.

Należy sobie życzyć w ięcej ta ­
k ic h  p ra cow n ikó w  ja k  ko l. So- 
chalanka.

Korespondent
JA N  L A TO S ZE W S K I

Do 23 b m irw a ą  zapisy
do Państwowego Technikum  

Korespondencyjnego
Dyrekcja Państwowego Technicum 

Korespondencyjnego kom uniku je . że 
zapisy do zaocznego szkolenia zawo­
dowego p rzy jm u ją  do dnia 23 w rze­
śnia br. następujące w ydz ia ły  zaoczne.

Do Techników  o kierunkach technicz­
nych — mechanicznych, e lektrycznych, 
chemicznych i budow lanych: Nr 091 
B ia łystok — ul. Sosnowa 64, N r 031 
Bydgoszcz — ul. Św. T ró jcy  37, N r 111 
Gdańsk — ul. B ia łow ieska 1, N r 171 
Katow ice — ul. Krasińskiego, Nr 181 
Kraków  — ul. Wąska 7, N r 051 Łódź— 
ul. Żeromskiego 115, Nr 101 O lsztyn 
A l. W ojska Polskiego 17, Nr 041 Po­
znań — ul. D zierżyńskiego 153, Nr 191 
Rzeszów — ul. Janka K rasickiego 5, 
N r 071 Skarżysko-Kam ienna — ul. 
A rm ii Ludowej, N r 172 Sosnowiec — 
u l. K iliń sk iego  25, N r 131 Szczecin — 
u l. ks. Racibora 60/61. N r 011 Warsza­
wa — u l. Okopowa 55a, N r 012 W ar­
szawa — u l. Górnośląska 31 (ty lko  bu 
dow lane), Ń r 151 W rocław  — u l. Po: 
znańska 18/24, N r 141 Z ielona Góra — 
u l. Bema 8.

Do Techników  i na ku rsy o k ie ru n ­
kach ekonom icznych: N r 095 .B ia łystok— 
ul. W arszawska 63. N r 035 Bydgoszcz— 
ul. Kopern ika I, N r 175 Bytom — ul 
Katow icka 25. N r 115 Gdańsk — So­
pot — ul. Kościuszki 18, Nr 185 Kra­
ków — ul Kapucyńska 2, N r 085 Lu­
b lin  — ul. Jarosława Dąbrowskiego 14, 
Nr 055 Łódź - ul. Księży M tyn 13/15, 
N r 044 Poznań — p i. Śniadeckich 54/58, 
N r 105 O lsztyn — ul. S ta lingradzka 60, 
N r 195 Rzeszów — u l. K rasickiego 3, 
N r 135 Szczecin — ul. Felczaka 26, 
N r 015 W arszawa — u l. Górnośląska 31. 
N r 155 W rocław  — u l. W orcella  3.

Nauka les i bezpłatna.

9 w rześnia jes t dn iem  w ie l­
kiego św ięta naszego b ra tn ie ­
go narodu bułgarskiego.

7 la t tem u 9 września 1944 
r., dz ięk i zw ycięskiem u po­
chodow i A rm ii Radzieckie j, 
-która w yzw o liła  B u łga rię  z 
ja rzm a  n ie w o li h itle ro w s k ie j, 
naród b u łg a rsk i z lik w id o w a ł w  
sw ym  k ra ju  rządy k l ik i  m o­
narcho -  faszystow skie j i  w s tą ­
p ił na dro£ę szerokich, zdecy­
dowanych re fo rm  gospodar­
czych, społecznych i  k u ltu ra l­
nych, k tó re  le g ły  u  po dw a lin  
w ładzy ludow e j i  u s tro ju  lu ­
dowo -  dem okratycznego.

B u łga ria , k ra j niegdyś zaco­
fany, n ie  m ający w łasnego 
ciężkiego przem ysłu, k ra j o 
p ry m ity w n e j gospodarce ro l­
nej, będący fak tyczn ie  ko lon ią  
zagranicznych re k in ó w  k a p ita ­
lis tycznych S tanów  Z jednoczo­
nych, N iem iec, F ra n c ji i  A n g lii,  
dziś zam ien ił się w  w ie lk i plac 
budow y gigantycznych ob iek­
tó w  przym ysłow ych , fa b ryk , 
e le k tro w n i i  m ag is tra l w od­
nych — ob iektów  socjalizm u, 
wolnego od w yzysku i zależ­
ności im peria lis tyczne j — pań­
stwa

P rze łom ow ym  m om entem  w  
h is to r ii narodu bu łgarskiego 
b y ł V  Zjazd Bułgarskiej P artii 
Komunistycznej w  grudniu 1948 
r„ k tó ry  w y ty c z y ł nowe drogi 
bu do w n ic tw a  podstaw soc ja li­
zmu i  stanął na gruncie  demo­
k ra c ji ludow e j, ja ko  us tro ju  
spełniającego fu n k c ję  d y k ta ­
tu ry  p ro le ta ria tu . Pod wodzą 
B P K  lu d  bu łga rsk i zwycięsko 
zakończył rea lizac ję  planu 
dwuletniego (1947 — 48) odbu­
dow y i  re k o n s tru k c ji zniszczo­
nej gospodarki i  p rzys tą p ił do 
rea liza c ji pięcioletniego planu 
budowy podstaw socjalizmu.

Georgij Dym itrow  na V  Z jeź- 
dzie postawił przed Partią 1 
narodem bułgarskim jako za­
gadnienie najważniejsze —  
sprawę uprzemysłowienia i e- 
lek tryfikacji kraju , nspóidziel- 
czenia i mechanizacji rolnic­
twa.

Dziś w  dniu święta narodu 
bułgarskiego, w  trzecim roku 
zwycięskiej realizacji planu 5- 
letniego należy podkreślić 
w ielkie osiągnięcia we wwy-

darczego, społecznego i  k u l tu ­
ra lnego T u łg a rii.

T y lk o  w  ciągu ostatniego 
1951 r., u ruchom iono w ie le  po­
tężnych ob iektów  przem ysłu i 
tech n ik i, ja k : e lek trow n ie  „A - 
senica“, „Taża“, „Widima", 
„Karłowo", „Ticza“, „Stalin“ 
w ie lk ie  w a rsz ta ty  samochodo­
we im . Wasyla Kolarowa i 
W ylko Czerwenkowa, kopa ln ia  
„Republika“, fa b ry k a  w yro bó w  
m iedzianych „W arli briag“, 
od lew n ia  żelaza w  D ym itrow - 
gradzie, zakłady im. Worosży ­
łowa itd . itd .

D la  uczczenia święta w y­
zw olen ia narodowego w n a j­
bliższych dn iach zostaną w y ­
kończone turbany dwóch n a j­
w iększych w  B u łg a r ii e le k tro ­
w n i c iep lnych : „M arica 3“ i 
„Republika“. A  przed końcem  
bieżącego roku  oddany zosta­
n ie  do uży tku  na jw iększy  o- 
b ie k t nowego budow n ic tw a  so­
cja listycznego — fabryka azot- 
ąiaków i nawozów sztucznych 
im. Stalina w  Dymitrowgradzie.

Już w  r. 1950 produkc ja  prze­
m ysłow a B u łg a r ii 3 -k ro tn ie  
przewyższała poziom p ro d u kc ji 
z r .  1939, a do końca bież. ro ku  
przewyższy ona 3 i  p ó l-k ro tn ie  
poziom przedw ojenny. P rzem ysł 
c iężki w zrós ł 4 -k ro tn ie  w  sto­
sunku do stanu przedw ojenne­
go, p rodukc ja  ilościow a m a­
szyn wzrosła  90 -kro tn ie  w  sto­
sunku do tego okresu. W szyst­
ko to  dowodzi, że B u łga ria  z 
k ra ju  rolniczego staje się k ra ­
jem  przem ysłow o -  ro ln iczym  
W raz z rozw ojem  przem ysłu, 
rośnie z dn ia  na dzień w y d a j­
ność pracy i  dob ro by t k lasy  ro ­
botn icze j, coraz w iększa ilość 
ro b o tn ikó w  w łącza się w  ram y 
socjalistycznego w spółzawod­
n ic tw a  pracy.

W ielki« sukcesy odniósł na­
ród b u łg a rsk i rów n ież w dz ie­
dzin ie  soc ja lizac ji ro ln ic tw a  
W  ciągu ostatn ich 2 la t ilość 
spó łdz ie ln i p ro dukcy jnych  zwię 
kszyła się z 1.594 na 2.709, a go- 
spodarstwa spółdzielcze zw ięk­
szyły swój stan posiadania zie­
m i orne j z 14 proc. na 48 proc. 
ogólnej powierzchni ziemi u - 
pj-ąwnej w Bułgarii. Podsta­
wową dźwignią nspołeczntorej

gospodarki rolnej są ośrodki 
m aszynow o-trakto row e, k tó rych  
ilość z 5 w  1945 r. w zrosła  do 
115 w  1951 r. O środk i te dyspo­
nu ją  dziś 10.000 pa rk iem  tra k ­
to ro w ym  i  550 kombajnami.

W ie lk ie  są osiągnięcia na ro ­
du bu łgarskiego w  dziedzinie 
nauk i, k u ltu ry  i sztuki. Ilość 
w szystkich zakładów  nauko­
w ych, n ie  licząc szkół w yż­
szych, wzrosła  z 6.130 w  1944 
r. do 6.910 w  bież. roku. Ilość 
wyższych zakładów  naukow ych 
wzrosła z 8 na 12. W r. bież 
3.290 m łodych specja listów  o- 
puści m u ry  wyższych uczelni.

W ciągu 7 ostatn ich lat 
wzrosła w yda tn ie  sieć k in . te ­
atrów . muzeów i b ib iio te lt N a ­
k łady  książek i gazet w r 1950 
wzrosły 2 -k ro tn ie  w stosunku 
do r. 1944 W ielu uczonych, a r­
tystów i  działaczy na polu k u l­
tury otrzym ało  zaszczytne m ia­
no „Lau rea ta  Nagrody D v m -  
tro w s k ie j“ . M łodzież bułgarska 
i je j czołowy oddział Dymitrow  
ski Zwiąże; Młodzieży Ludo­
wej, liczy wraz z organizacja 
pionierską 1.300.000 członków, 
stanowi cenną kadrę młodych 
budowniczych socjalizmu i bo­
jowników o pokój.

*

Jeśli naród bułgarski od­
niósł i odnosi w ielkie sukcesy 
w  dziele budownictwa socjali­
stycznego — jest to przede

wszystkim zasługa Jego P artii 
Komunistycznej, która wydała 
ludzi tej m iary co Georgij D y­
mitrow, Wasyl Kolarow i ich 
godnego kontynuatora tow. 
W ylko Czerwenkowa. Dzięki 
d ym itro w sk ie m u  i bolszewic­
kiem u k ie ro w n ic tw u  P artii u -  
dało się z likw id ow a ć  w łon ie  
ruchu robotniczego wrogą i  
zdradziecka agenturę Trajczo  
Kostowa i jego k l ik i,  k tó ra  za 
przyk ładem  faszystow skie j ban­
dy T ito  chciała swój kra j od­
dać na łu p  am erykańsk ich  I 
angie lskich im peria lis tów .

Naród bu łgarsk i i jego Par­
t ia  czerpią swą si’ ę: moc i na- 

| tchn ie  ńe z w ie lk  eg i Z w iązku  
j Radzieckiego, którego zw yc ię - 
| stwo nad faszyzmem h itle ro w ­

sk im  i bezinteresowna pomoc u - 
m oż liw iła  budowę us tro ju  socja­
listycznego. Czerpią swą siłę, 
moc i na tchnien ie  ze sławą o- 
k ry te i W KP(b), k tó ra  jest wzo­
rem  i przyk ładem  dla budow­
niczych socjalizm u.

Naród bu łgarsk i w raz z na­
rodem polskim  i in n ym i brat­
n im i narodam i, z k tó ry m i łączą 
go węzły b ra te rsk ie j serdecz­
nej przvin>ni. kroczy dziś w 
pierwszych szeregach obroń­
ców pokoju i budowniczych 
nowego ju tra , k tó rym  przewo­
dzi Zw iązek Radzieck a i W ie l­
k i Wódz i Nauczycie l ludów  
S TA LIN .

H . L A T O W S K I



Szta n d a r
m ł o d y c h

SPARTAKIADA OTWARTA
O D wczesnego popo łud­

n ia  w k ie ru n ku  Sta­
d ionu W ojska Polskie­
go ciągną tłu m y  m ie ­
szkańców S to licy. Z 

różnych stron m iasta w  ude­
korow anych  autokarach ja ­
dą sportow cy Stadion p rzy ­
b ra ł odśw iętną szatę Jest u - 
dekorow anv po rtre tam i, em ­
b lem a tam i wszystk ich zrze­
szeń sportowych. Ponad tym . 
aa  wysoko strzela jących w 
górę masztach pow iew a ją  b ia ­
ło  -  czerwone fla g i Obok na 
b o isku  tren ing ow ym  w  m ia ­
steczku zaw odników , panuje 
n ie z w y k ły  ruch Z b ie ra ją  się 
tam  sportowcy

Godzina 14.10 Z obu stron 
stad ionu po ja w ia ła  się p ie rw ­
sze barem e ko lum n y  spo rtow ­
ców. Wchodzą na boisko, usta­
w ia ją  sie w  zw a rtym  szyku 
na zie lonej m u ra w ie  stadionu. 
Za kilka m inut nastąpi uro­
czyste otwarcie I  Ogólnopol­
skich Mistrzostw — Letniej 
Spartakiady.

D źw ięk  fa n fa j.  S tadion za­
lega m ilczenie. Wszyscy k ie ­
rują swój w zrok ku try b u ­
nom . k i  loży honorow ej, w 
k tó re j po ja w ia ją  sie cz łonko­
w ie  Rządu RP z P rem ierem  
Józefem  C yrankiew iczem  na 
czele. Tysiące podniesionych 
do góry rąk  i hu raganowe o- 
k la s k i w ita ją  ich wejście. Te­
ra z  do m ik ro fo n u  podchodzi 
przewodniczący K o m ite tu  O r­
ganizacyjnego S partak iady, se­
k re ta rz  G K K F  H e n ryk  Szem- 
berg. Składa m eldunek P re ­
m ie ro w i o gotowości o tw arc ia  
M is trzos tw .

B IE R U T  —  S T A L IN  —  PO ­
K Ó J“ — głośno skandu ją m ło 
d z i sportow cy po przem ów ie­
n iu  P rem iera, a w raz z n im i 
tysiące w arszaw iaków  zebra­
nych na trybunach

Z nów  c h w ila  ciszy. W głę­

bok im  skup ien iu  do masztu 
podchodzą 12 -osobowa grupa 
złożona z na jlepszych zawod­
n ików . reprezentan tów  wszy­
stk ich zrzeszeń sportowych, 
niosąc o lb rzym ia  flagę pań­
stwową. O rk iestra  gra H ym n 
Narodowy Wszyscy powstają 
z m iejsc. Na maszt wznosi się 
m ajestatycznie pow iewająca 
na w ie trze  flaga państwowa 
Wciąga ia u ta len tow any spor­
tow iec Gerard Mach.

A  potem na pod ium -s ta je  
zasłużony m is trz  sportu  — 
Zdobysław Stawczyk. W  im ie ­
n iu  uczestników S partak iady 
składa uroczyste ślubowanie.

„M y uczestnicy I  Sparta­
kiady, reprezentanci Zrze­
szeń Sportowych, związków  
zawodowych, Ludowych Zes 
połów Sportowych, młodzie 
ży akademickiej. Wojska 
Polskiego, Zrzeszenia Spor­
towego „G wardia“ — przy­
rzekamy w szlachetnym 
współzawodnictwie sporto­
wym walczyć ze wszystkich 
sił o najlepsze w yniki, w y­
soki poziom sportowy, o u- 
zyskanie zaszczytnego tytu ­
łu sportowego mistrza Pol­
ski Ludowej.

Przyrzekamy dołożyć wszel 
kich starań, aby I  Sparta­
kiada przyczyniła się do u- 
powszechnienia kultury f i ­
zycznej w najszerszych ma­
sach społeczeństwa.

Przyrzekamy doświadcze­
nia zdobyte w Spartakia­
dzie przekazać masom mło­
dych sportowców miast i 
wsi.

Przyrzekamy brać ak tyw ­
ny udział w przygotowaniu 
szerokich rzesz do zdobycia 
zaszczytnej odznaki „Spra­
wny do Pracy i Obrony“.

Przyrzekamy naszą spra­
wność, hart i wytrwałość 
zdobytą w sporcie w ykorzy­

stać dla jeszcze w ydajnie j­
szej pracy i  nauki, dla przed 
terminowego wykonania 
Wielkiego Planu 6-letniego, 
dla zwiększenia siły Polski 
Ludowej.

Przyrzekam y za wskaza­
niem Prezydenta Bolesława 
Bieruta nieustępliwie dążyć 
do przekształcenia Polski w  
kra j zdrowych, mocnych i 
radosnych ludzi, zdolnych do 
wytężonej i ofiarnej pracy 
dla naszej Ludowej O jczy­
zny“
Rozpoczyna się im ponująca, i 

ba rw na de filada zaw odników , i 
Na czele kroczą członkow ie 
prezydium  K o m ite tu  W yko - j 
nawczego, da le j p iękna ko lum  
na dziewcząt z warszawskich 
SK S -ów , nad k tó ry m i w zno­
si się las b ia ło  -  czerwonych 
oraz różnobarw nych flag  
wszystkich zrzeszeń sporto­
wych. D a le j idz ie  ko lum na sę­
dziów  i dzia łaczy sportowych.
Za n im i sprężystym  k ro ­
k iem  m aszerują zaw odnicy 
w szystkich zrzeszeń.

P ie rw s i idą studenci AZS-u.
Na czele ich m łodz iu tka , t rz y ­
k ro tn a  akadem icka m is trzyn i 
P o lsk i — Ilw ioka. Niesie dużą 
flagę swego zrzeszenia. Za n i­
m i kroczą B udow lan i. CW KS. 1 
G órn ik , G w ard ia , K o le jarz, i 
U śm iechn ię tym  sportowcom  
publiczność go tu je  owacje 
Entuz jazm  na trybunach  wzbu j 
dza grupa zaw odników  v zie­
lonych kostium ach — rep re­
zentantów  Ludow ych  Zespo­
łó w  S portow ych. Na ich czele 
w idz im y  najlepszego sp rin te - : 
l-a —  Ratajczaka z LZS  B ą tko - 
wo. Teraz nadchodzą grupy 
O gniwa, S pó jn i, -S ta li i  ¿¿nii. - 
N a jleps i sportow cy idą na cze­
le z flag am i swych zrzeszeń. 
D e filadę zam yka ją  sportowcy 
W łókniarza...

J. D E M P N IA K

Przemówienie tow. (. Cyrankiewicza
(Dokończenie ze str. 1) j

W  uchwale B iu ra  P o litycz - | 
Ti ego K o m ite tu  Centralnego j 
Polskiej Zjednoczonej P a r t ii \ 
Robotniczej z -września 1949 r. i 
czytamy:

„Polska zmierzająca do so- ; 
cjalizmu winna być krajem  j 
zdrowych i mocnych ludzi, j 
radujących się życiem, lu ­
dzi w których wychowanie ! 
fizyczne i sport w yrab ia ją j 
silę woli, opanowanie i od- j 
wagę, wytrzymałość na tru ­
dy i umiejętność zespołowe­
go życia i wysiłku, ludzi 
przygotowanych do pracy 
dla Ludowej Ojczyzny i do 
obrony w  razie potrzeby je j 
granic.

Powszechne wychowanie 
fizyczne i masowy sport w 
Polsce Ludowej, to pomno­
żenie sil budowniczych Pol­
ski Socjalistycznej, jeden ze 
środków wychowania w du­
chu międzynarodowej soli­
darności sił postępu, to je ­
den ze środków w alki o 
trw ały i demokratyczny po­
kój“.
Te słowa wyznaczają jedno ­

cześnie lin ię , k tó ra  oddziela 
sport P olsk i Ludow e j od spor­
tu  dawnej P olsk i sanacyjno- 
faszystowskiej.

Naszym celem jest wycho­
wanie pokolenia ludzi rados­
nych, zdrowych, odważnych, 
oddanych sprawie socjalizmu 
i  pokoju. Ażeby ten cel został 
osiągnięty sport P olsk i Ludo -

Strzeicy rozpoczęli
konkurencje
Spartakiady
Od 6 bm. na s trze ln icy  w  

R em bertow ie  reprezentanci 
Zrzeszeń Sportow ych Budo- ; 
wlanych. G w a rd ii S ta l’ i 
W łókn ia rza  rozpoczęli strze­
la n ia  w ramach S partak iady

Po pierw szym  dniu pro­
w adzi Stal — 381. 2) B u ­
dowlani — 274. 3) Gwardia — 
241.

*
W tbug tm  dniu zawodów strzelec­

kich nie nastąp iły większe zm iany 
W dalszym ciągu w strze lan iu  do 
rzu tków  w grup 'e  pterwszei prowa 
d z f Zakrzewski (S ta l) który na ZOO 
punktów  m o ż lw ych  osiągną) 150 
D rug im  byt Szm urło (Sta l) -  Ił?  j 
piet., a trzecim  Barański (Budow la 
n i)  -  ' 133 pkt.

W k la s y i'k a c r zespołowet prowa 
dzi nadal Stal (7S3 punkty, na 1200 
m oż liw ych) przed Budow lanym i (600 
p k t.; i Gwardia <486 pkt.)

ANDRZEJ W IERZBA

w ej m usi być napraw dę m a- I 
sowy i powszechny.

Na te j drodze um asow ienia j 
i upowszechnienia sportu  do­
kona liśm y ju ż  bardzo wiele.

M ia rą  tego są prace przygo­
towawcze do pierwsze j S parta ­
kiady.

Uczestnicy dzisiejszych za­
wodów zosta li w y ło n ie n i w  m i­
strzostwach pow ia tow ych , wo­
jew ódzkich  i  zrzeszeniowych, 
k tó re  objęły ponad ćwierć m i­
liona sportowców miast i 
wsi.

T akich  c y fr  n ie  znał sport 
po lsk i p rzedw ojenny, sport 
e lita rn y , zdem ora lizowany 
ogólną atm osferą panującą w  
ow ych czasach.

Dopiero w  Polsce Ludow e j 
sport w ta rg n ą ł szerokim  p rą ­
dem na wieś.

Dopiero w  Polsce Ludow e j 
sport o b ją ł napraw dę n a j­
szersze masy m łodzieży p ra ­
cujące j w  mieście.

Liczba kół sportowych przy 
żakładach pracy przekroczy w 
tym roku 3.709. Liczba ich 
członków sięgnie 370.009 lu ­
dzi.

W biegach narodow ych s ta r­
tu je  700 tysięcy ludzi. Odzna­
kę SPO -f- św iadectwo osiąg­
nięcia dużej sprawności fizycz­
ne j —  zdobędzie w  ty m  ro ­
ku p raw ie  pó ł m ilion a  ludzi.

Te w ie lk ie  sukcesy w  upo­
w szechnian iu sportu  idą w  pa­
rze z pogłębian iem  św iado­
mości ideow ej i obyw a te lsk ie j 
sportowca ipolskiego.

Te n ie w ą tp liw e  osiągnięcia 
nie pow inny  nam  jednak prze­
słaniać fa k tó w , że przed spor­
tem  po lsk im  sto ją  dalsze 
ogrom ne zadania i  obow iązki.

C hw ila , w  k tó re j przyszło 
nam  pracować i walczyć, w y ­
maga nieustannego, n iep rze r­
wanego napięcia czujności i 
gotowości do dalszego w ys iłku .

W ie lk i tru d  musi każdy z 
nas w łożyć w rea lizac ję  P lanu 
6-le tn iego a równocześnie nie 
może nas ani na moment 
opuszczać świadomość, że w 
świecie toczy się zacięta w al­
ka między silami postępu i

pokoju a siłami wstecznictwa, 
nienawiści i wojny.

I  na ty m  w ięc odc inku  m u ­
sim y wzm óc naszą w a lkę  o 
pokój, pogłębia jąc w ychow a­
n ie  obyw ate lskie , potęgując 
obronność naszej Ojczyzny, 
czerpiąc najlepsze wzory uma- 
sowienia sportu a także w alki 
o szczytowe osiągnięcia z 
przykładów zwycięskiego spor­
tu Pierwszego K ra ju  Socjali­
zmu.

W poczuciu w ie lkośc i i  w aż­
ności celów, k tó ry m  służycie 
— p racu jc ie  da le j nad rozw o­
jem  i  ro zkw ite m  polskiego 
sportu.

N iecha j ta S partak iada bę­
dzie zwycięską próbą Waszych 
m ożliw ości i  Waszej sp raw ­
ności.

Niech będzie etapem od k tó ­
rego i  zaw odnicy i  działacze 
spo rto w i będą jeszcze lep ie j, 
jeszcze w y d a jn ie j pracować.

N iech będzie pu nk tem  w y j­
ścia do w a lk i o jeszcze lepsze 
w y n ik i sportowe.

Niechaj będzie punktem  
wyjścia na drodze do jeszcze 
większego upowszechnienia 
sportu zarówno w mieście, jak  
w szczególności na wsi, do peł­
nego ożywienia pracy Ludo­
wych Zespołów Sportowych.

N iecha j będzie punktem  
wyjścia do wzmożenia pracy 
polityczno-wychowawczej nie­
odłącznej od wychowania spor 
towego i  do zwalczania do 
końca pozostałości przedw o­
jennych  na row ów  sportowych 
tam , gdzie jeszcze poku tu ją .

Przede w szystk im  zaś niech 
będzie punktem  w y jśc ia  do 
pe łnej rea liza c ji hasła:

H art i tężyznę, odwagę i 
wytrwałość, koleżeńskość i 
ofiarność zdobyte w sporcie 
— przekuwać na hart i tę­
żyznę, odwagę i wytrwałość 
w pracy i w nauce, na han  
i wytrwałość budowniczych 
socjalizmu, obrońców Ojczy­
zny i obrońców pokoju.
W im ie n iu  Rządu Rzeczpo­

spo lite j w ita m  i pozdraw iam  
sportowców P o lsk i Ludow e j.

Ogłaszam Pierwszą Sparta­
kiadę Polską za otwartą“.

Unii) -  Chorzów wygrywa mecz półfinałowy
o Puchar Polski

Ostatn gim nastycy wychodzili 
w łaśnie ze stadionu, gdv na boisko 
weszl' sędziowie meczu półfina łow e 
go • Puchar Po!«k< C hw ilę  potem 
w bieg ły  d rużyny. Budow lanych i U n ii 
z Chorzowa.

12C m inut w alczyły drużyny U n łl 
1 Budow lanych w pó łfina le  Pucharu

Polski. W norm alnym  czasie w ynik  
meczu b rzm ia ł 1:1 (1:0) i dopiero
dogryw ka 2 X 15 m ir. zdecydowała 
o zw ycięstw ie U n ii 4:2. która tym  
samym zakw a lifikow a ła  się do fina 
łow ego meczu o ty tu ł m istrza Polski 
w piłce nożnej na rok 1951.

Demilitaryzacja i d em o kratyzac ja  Japonii
— to  podsta ino iue  zadania,

ja k ie  p o ir in ie n  roz in iązać tra k ta t p o k o jo u jjj z Japon iq
(P rzem ó w ien ie  m in. G rom ykt na kon feren c ji w  San Francisco)

(Dokończenie ze str. ł)  
n ia  te zawarte są w  de k la rac ji 
ka irs k ie j, w  d e k la ra c ji poczdam­
skie j oraz w układzie  ja łta ń ­
skim.

Porozumienia te uznają cał­
kowicie bezsporne prawa Chin, 
obecnie Chińskiej Republiki 
Ludowej, do terytoriów, które 
dotychczas pozostają oderwane 
od Chin. Jest rzeczą bezsporną, 
że odwieczne terytoria Chin 
oderwane od nich, jak  wyspa 
Taiwan, wyspy Rybackie, w y­
spy Paraselskie i inne terytoria  
chińskie muszą być zwrócone 
Republice Chińskiej.

Tak samo bezsporne są pra­
wa Związku Radzieckiego do 
południowej części wyspy Sa­
chalin i do wszystkich przyleg-

łych do niej wysp oraz do wysp 
Kurylskich, znajdujących się 
obecnie pod suwerennością 
Związku Radzieckiego.

W ten sposób p rzy rozw ią ­
zyw aniu zagadnień te ry to r ia l­
nych w  zw iązku z przygotow a­
niem  tra k ta tu  pokojowego z Ja ­
ponią nie może b.yć żadnej n ie­
jasności. je ś li się bierze za punkt 
w y jśc ia  bezsporne prawa 
państw  do te ry to rió w , k tó re  
Japonia zagarnęła s iłą oręża.

O to są główne zasady, k tó re  
zgodnie z is tn ie ją cym i ju ż  po- 
rozum iertiam i m iędzynarodow y­
m i muszą stanow ić podstawę 
tra k ta tu  pokojowego z Japonią 
i k tó rych  rea lizac ja  oznaczałaby 
usta lenie trw a łego  pokoju na 
D a lek im  Wschodzie.

2. P ro jek t am erykańsko -an g ie lsk i 
— n ie  jest tra k ta te m  pokoju , 

łecz tra k ta te m  p rzyg o to w an ia  w o jn y
Nasuwa się pytan ie , w  ja k im  

stopn iu  am erykańsko -  ang ie lsk i 
p ro je k t tra k ta tu  pokojowego z 
Japonią odpow iada zasadom 
w yrażonym  w  odpow iednich po­
rozum ieniach m ocarstw  sojusz­
niczych w  stosunku do Japon ii 
i w  konsekw encji — w  ja k im  
stopniu odpowiada on interesom  
u trw a le n ia  poko ju  na D a lek im  
Wschodzie.

W zw iązku z tym  niech m i 
wolno będzie przede w szystk im  
zapytać, czy p ro je k t ten zaw ie­
ra ja k ie k o lw ie k  gw arancje 
przeciw ko odrodzeniu Japon ii 
jako państwa agresywnego? 
N ieste ty nie zaw iera on żad­
nych tego rodza ju  gw aranc ji.

W  ten sposób p ro je k t ame- 
fykań sko -an g ie lsk i jest ca łko­

w ic ie  sprzeczny z zasadami, na 
ja k ich  może się oprzeć p ra w d z i­
w y  tra k ta t  po ko jow y z Japonią, 
k tó ry  może ustanow ić pokój na 
D a lek im  W schodzie i  zabezpie­
czyć przed pow tórzen iem  się a- 
g re s ji japońskie j.
Amerykańsko -  angielski pro­

jek t traktatu  pokojowego na­
rzuca Japonii zobowiązanie przy 
stąpienia do ugrupowania w o j­
skowego, ostrzem swym skie­
rowanego przeciwko państwom 
sąsiadującym z Japonią, a prze­
de wszystkim przeciwko Zw iąz­
kowi Radzieckiemu i Chińskiej 
Republice Ludowej. W idać to 
chociażby z fa k tu , że w  przewi­
dyw anym  uk ładz ie  wojskowym  
w yk lucza  się udz ia ł ta k ic h  k ra ­
jów , ja k  Ch ińska R epub lika  
Ludow a i  Zw iązek Radziecki.

P raw dziw ego charakteru tego 
żądania — którego cel polega 
na zw iązan iu  Jap on ii ju ż  obec­
nie zobow iązaniam i odnośnie je j 
udzia łu  w  ug rupow an iu  w o jsko ­
w ym  ze S tanam i Z jednoczony­
m i na czele —  n ie  można za­
m askować żadnymi ob łudnym i 
frazesam i o prawie Jap on ii do 
„sam oobrony in d y w id u a ln e j i 
k o le k ty w n e j“ , ponieważ n ic  Ja­
p o n ii n ie  grozi ze strony państw  
sąsiednich. P ow o ływ an ie  się na 
konieczność przystąp ien ia  Japo­
n ii do porozum ień i  sojuszów 
w o jskow ych  z in n y m i państw a­
m i pod pretekstem , że jes t to 
rzekomo podyktow ane in te resa­
m i samoobrony Japon ii, je s t tym  
bardzie j śmieszne, że — ja k  
w iadom o — w  ciągu stuleci Ja­
ponia n ie  była obiektem napa­
ści z niczyjej strony.

Jeśli chodzi o tę część am e- 
rykańsko-ang ie lsk iego p ro je k tu  
tra k ta tu  pokojowego z Japonią, 
k tó ra  dotyczy zagadnień te ry to ­
r ia ln y c h  — delegacja ZSRR u- 
waża za konieczne oświadczyć, 
że p ro je k t ten b ru ta ln ie  depce 
bezsporne praw a C h in  do o trzy ­
m ania z pow ro tem  oderw anych 
od C h in  przez m ilita ry s tó w  ja ­
pońskich nieodłącznych części 
te ry to r iu m  chińskiego —  wyspy 
Ta iw an, W ysp R ybackich , P ara- 
selskich i  innych.

T ak  samo u s iłu je  b ru ta ln ie  
pogwałcić suwerenne praw a 
Z w iązku  Radzieckiego wobec 
południow ego S achalinu z p rzy ­
lega jącym i doń w yspam i i w o­
bec w ysp  K u ry ls k ic h , ju ż  obec­
nie zna jdu jących się pod suwe­
renną w ładzą Z w ią zku  Radziec­
kiego.

N ie m ów im y  ju ż  o tym , że 
wnosząc tego rodzaju propozy­
cje w  sprawach te ry to ria ln ych , 
S tany Zjednoczone i  W ie lka  
B ry tan ia , k tó re  podp isa ły w  
sw o im  czasie dek la rac je  k a ir -  
ską i  poczdamską oraz porozu­
m ienie ja łtań sk ie , w k ro czy ły  na 
drogę b ru ta lnego  deptania zo­
bowiązań, w yn ika jących  z tych 
porozum ień m iędzynarodow ych.

A m erykańsko  _ an g ie lsk i p ro ­
je k t p rzew idu je  w y jęc ie  spod 
suwerenności Japon ii w ysp Riu- 
kiu, Bonin, Rosario, Volcano, 
Pares Vela, M arkus i Daito. W y­
spy te m ają być przekazane pod 
adm in is trac ję  Stanów Z jedno­
czonych pod pre tekstem  ustano­
w ienia pow ie rn ic tw a  ONZ nad 
tym i wyspam i. Jednakże dobrze 
w iadom o że nie przewidziano 
tego rodzaju oderwania od Ja­
ponii tych wysp w porozumie­
niach mocarstw ani w decy­
zjach Rady Bezpieczeństwa, k tó ­
ra jedyn ie  ma praw o podejm o­
wać decyzje o po w ie rn ic tw ie  
nad ty m i iu b  in n ym i te ry to r ia ­
mi, posiadającym i znaczenie 
strategiczne.

Daremnie będziemy szukali w 
projekcie amerykańsko - an­
gie lskim  jakichkolwiek posta­
nowień w sprawie demokratyza­
c ji Japonii. I w te j spraw ie p ro ­
je k t nie odpowiada wymogom, 
k tó re  w in n y  być wzięte pod u - 
wagę w trak tac ie  poko jow ym  
z Japonią. Dzieje się tak, m im o 
że dek la rac ja  poczdamska bez-

pośrednio wskazuje na koniecz­
ność dem okra tyzac ji Japonii.

Jaka jes t obecnie na ty m  od­
c inku  sytuacja  w  Japon ii, w i­
dać chociażby z fa k tu , że w  
ciągu całego okresu okupac ji 
dokonywane są — za poparciem  
i bezpośrednią zachętą am ery­
kańskich w ładz okupacy jnych — 
represje wobec japońsk ich  związ 
ków zawodowych, .wobec p a rtii 
dem okra tycznych i  w yb itn ych  
działaczy dem okra tycznych, w o­
bec postępowych organów  p ra ­
sy japońskie j.

P ro je k t ten n ic n ie  w spom i­
na rów n ież o niedopuszczaniu 
do tw orzen ia  w  Japon ii różnego 
rodzaju o rgan izac ji m il ita ry -  
stycznych i  faszystow skich i  in ­
nych podobnych organ izacji.

Z dok ładne j ana lizy  am ery­
kańsko _ angielskiego p ro je k ­
tu  tra k ta tu  pokojowego z Ja­
ponią w yn ika  zupełnie jasno, 
że projekt ten obliczony jest nie 
tylko na odbudowę m ilitaryzm u  
japońskiego, że czyni realnym  
niebezpieczeństwo powtórzenia 
agresji japońskiej, lecz że obli­
czony jest również na to, aby 
u steru kraju postawić znów m i­
litarystów i reakcjonistów, któ­
rzy doprowadzili już Japonię do 
katastrofy narodowej.

W  ten sposób am erykańsko- 
ang ie lsk i p ro je k t tra k ta tu  po­
kojowego z Japon ią n ie  może w  
żadnej m ierze służyć spraw ie 
pokojowego u regu low an ia  sto­
sunków  z Japonią i  n ie  m o­
że w  żadnym  stopn iu  zapewnić, 
że n ie  pow tó rzy  się w  przyszło­
ści agresja japońska. ,

C e n tra lny  Rząd Lu d o w y  C h iń  
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j w  
sw ym  ośw iadczeniu z 15 s ie rp ­
n ia  da ł sp ra w ie d liw ą  ocenę a- 
m erykańsko-ang ie lsk iego p ro ­
je k tu  tra k ta tu  stw ierdza jąc, że 
„w istocie rzeczy trakta t ten 
jest traktatem  przygotowań do 
nowej wojny, a nie praw dzi­
wym traktatem  pokojowym“ i 
że „oznacza on groźbę dla na­
rodów Azji, narusza pokój i 
bezpieczeństwo na całym św ie­
cie i szkodzi interesom narodu 
japońskiego“.

W  podsum owaniu można w y ­
snuć następujące w n iosk i:

1) Projekt nie zawiera żad­
nych gwarancji przeciwko od­
budowie m ilitaryzm u japońskie­
go, przekształceniu Japonii w  
państwo agresywne. P ro je k t n ie  
zaw iera g w a ra n c ji zapew nia ją­
cych bezpieczeństwo k ra jó w , 
k tó re  u c ie rp ia ły  w  w y n ik u  a - 
g re s ji m ilita ry s ty c z n e j Japon ii. 
P ro je k t stwarza w a ru n k i dla 
odrodzenia m ilita ry m u  ja p o ń ­
skiego, stwarza groźbę pow tó ­
rzenia agresji japońsk ie j.

2) Projekt traktatu  faktycz­
nie nie przewiduje wycofania 
cudzoziemskich wojsk okupa­
cyjnych. P rzeciw nie, sankcjo­
nu je  on przebyw anie  na te ry ­
to r iu m  Japon ii cudzoziem skich 
s ił zb ro jnych  i  u trzym yw a n ie  
zagranicznych baz w o jennych  
w  Japon ii rów n ież po podpisa­
n iu  tra k ta tu  pokojowego.

Pod pre tekstem  sam obrony 
Japon ii p ro je k t p rze w id u je  u - 
dzia l Jap on ii w  agresyw nym  so­
juszu w o jskow ym  ze S tanam i 
Z jednoczonym i.

3) Projekt traktatu  nie tylko  
nie przewiduje zobowiązania 
Japonii do niezawierania żad­
nych koalicji wymierzonych 
przeciwko któremukolwiek z 
państw, które brały udział w  
wojnie z imperialistyczną Ja­
ponią, łecz przeciwnie, toruje 
drogę do udziału Japonii w a- 
gresywnych blokach na Dale­
kim Wschodzie, tworzonych pod 
egidą USA.

i 4) Projekt traktatu  nie zawie- 
; ra żadnych postanowień o de- 
: mokratyzacji Japonii, o zapew­
n ien iu  na rodow i japońskiem u 
praw  dem okra tycznych, co stwa 
rza bezpośrednią groźbę odro­
dzenia przedw ojennych, faszy­
stowskich stosunków  w  Japonii.

5) Projekt traktatu  gwałci 
brutalnie luszne prawa narodu 
chińskiego do in te g ra lne j części 
Chin — Ta iw anu (Formozy), 
wysp R ybackich, wysp P ara - 
selskich oraz innych te ry to r ió w  
oderw anych od Chin w  w y n ik u  
agresji japońskie j.

6) Projekt traktatu sprzeczny 
jest z zobowiązaniami, jakie  
przyjęły Stany Zjednoczone i 
W ielka Brytania w myśl poro­
zumienia jałtańskiego, o zwro­
cie Sachalinu i t przekazaniu 
wysp Kurylskich Związkowi 
Radzieckiemu.

7) Liczne postanowienia eko­
nomiczne obliczone są na to, a- 
by usankcjonować przywileje, 
nabyte w okresie okupacji przez

monopole zagraniczne, a przede 
wszystkim amerykańskie. Go­
spodarka japońska postaw iona 
zostaje w  n iew oln iczą zależność 
od tych m onopoli zagranicznych.

8) Projekt ignoruje faktycznie 
słuszne żądania państw, które 
ucierpiały wskutek okupacji ja ­
pońskiej, w sprawie w ynagro­
dzenia przez Japonię wyrządzo­

nych im szkód. Przewidując za­
razem wynagrodzenie szkód bez 
pośrednio wysiłkiem ludności 
japońskiej, narzuca on Japonii 
n iew oln iczą formę reparacji.

9) Projekt amerykańsko-an­
gielski nie jest traktatem  poko­
ju, lecz traktatem  przygotowa­
nia nowej wojny na Dalekim  
Wschodzie.

3. O  try b ie  p rzyg o to w an ia  trakta tu  
poko jo w eg o  z Jap on ią

P lany au to rów  p ro je k tu  ame­
rykańsko  - angielskiego w  sto­
sunku do Japon ii n ie  m a ją  nic 
wspólnego z zadaniem n iedo ­
puszczenia do odrodzenia m il i ­
ta ryzm u japońskiego, zadaniem 
zapew nienia poko ju  i bezpie­
czeństwa państw , k tó re  uc ie r­
p ia ły  w sku tek agresji ja po ń ­
sk ie j.

Te w łaśnie państwa, k tó re  
u c ie rp ia ły  na jb a rdz ie j w skutek 
agresji japońsk ie j i k tó re  w o­
bec tego są na jb a rdz ie j zainte­
resowane w  tym , ażeby nie  do­
puścić do je j pow tórzen ia  się — 
zostały odsunięte od udzia łu  w  
p rzygo tow an iu  tra k ta tu  poko­
jowego z Japonią. A  stało się 
ta k  bez względu na to, że try b  
przygotow ania tra k ta tu  poko jo ­
wego z Japonią usta lony został 
porozum ieniem  poczdamskim, 
k tó re  pow oła ło  do życia Radę 
M in is tró w  S praw  Zagranicznych 
p ięc iu  m ocarstw  —- ZSRR, US£, 
Chin, W ie lk ie j B ry ta n ii i F ran - 

1 e ji — oraz znaną dek la rac ją  Na 
rodów Z jednoczonych z dnia 1 
stycznia 1942 r „  przew idującą, 
że n ie  w o lno  zaw ierać separaty­
stycznych tra k ta tó w  poko jo ­
w ych z państw am i, zna jd u ją cy­
m i się w  stanie w o jn y  z m ocar­
s tw am i sprzym ierzonym i i sto­
warzyszonym i. W  porozum ien iu 
poczdam skim  stw ierdza się 
w prost, że Rada M in is tró w  
S praw  Zagranicznych zostaje u - 
tw orzona przede w szystk im  dla 
„p ra cy  przygotow aw cze j w  dzie­
dz in ie  u regu low an ia  poko jow e­
go“  i że p rzy  opracow yw aniu  
odnośnych tra k ta tó w  poko jo ­
w ych  „Rada będzie się składała 
z cz łonków  reprezentu jących 
państwa, k tó re  podp isa ły w a ­
ru n k i k a p itu la c ji, podyktow ane 
tem u państw u n iep rzy jac ie lsk ie ­
m u, o k tó re  w  danym  w ypadku  
chodzi“ .

W  ten spospb nie  może być 
żadnej n ie jasności co do spraw y 
try b u  przygotow ania  tra k ta tu  
pokojowego z Japonią. Ci, k tó ­
rzy  respektu ją  nie w  słowach, 
lecz w  czynach zobow iązania 
p rzy ję te  w  m yśl porozum ień 

j m iędzynarodow ych, p o w in n i ści 
śle przestrzegać ustalonego w  
tych  porozum ien iach tryb u  
p rzygo tow an ia  tra k ta tu  poko jo ­
wego z Japonią.

N ie da się to n iczym  uspra­
w ie d liw ić , że rządy USA i A n ­
g l i i  zagarnęły w  swe ręce p rzy ­
gotowanie tra k ta tu  pokojowego 
i obecnie pcha ją  inne państwa 
do zawarcia przygotowanego 
przez siebie separatystycznego 
tra k ta tu  z Japonią.

Podobnie ja k  p rzy  zaw ieran iu  
tra k ta tó w  poko jow ych  z in n y ­
m i państw am i, w  przygotow aniu  
tra k ta tu  pokojowego z Japonią 

! po w in ny  oczyw iście wziąć u - 
dz ia ł rów nież w szystkie  inne 
państwa, k tó re  uczestn iczyły w  
w o jn ie  p rzec iw ko  Japon ii.

Rząd S tanów  Z jednoczonych, 
k tó ry  uzu rpow a ł " sobie praw o 
wzięcia w  swe ręce in ic ja ty w y  
przygotow ania  tra k ta tu  poko jo ­

wego z Japonią, oponuje; ja k  
w iadom o, stanowczo, w b rew  
p rzy ję tym  zobow iązaniom  prze­
c iw ko  pow ierzen iu Radzie M in i­
s trów  Spraw  Zagranicznych 
przygotow ania tra k ta tu  poko jo ­
wego.

Rządy USA i W ielkiej B ryta­
nii, które wspólnie przedstawiły 
projekt traktatu pokojowego, 
poszły inną drogą, odsunąwszy 
bezprawnie od samego początku 
od wszelkiego udziału w przy­
gotowaniu traktatu pokojowego 
zarówno Związek Radziecki jak  
i Chińską Republikę Ludową, 
bez których uczestnictwa nie 
może być nawet mowy o reali­
zacji pokojowego uregulowania 
stosunków z Japonią.

Te zaś państwa, k tó re  idąc za 
Stanam i Z jednoczonym i i W ie l­
ką B ry tan ią , gotowe są podpisać 
tra k ta t poko jow y bez udzia łu  
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludowej* 
In d ii i B u rm y, na jb a rdz ie j za in­
teresowanych w poko jow ym  u- 
regu low an iu  stosunków z Japo­
nią, obarczają się ciężką odpo­
wiedzialnością za następstwa 
takiego niesprawiedliwego i bez­
prawnego aktu.

W  ja k ie jże  sy tua c ji zna jdu je  
się obecna kon fe renc ja  w  San 
Francisco?

Rządy Stanów Z jednoczonych 
i W ie lk ie j B ry ta n ii postaw iły  
kon fe renc ję  przed faktem , że w  
przygotow aniu  i  om aw ian iu  
tra k ta tu  pokojowego z Japonią 
nie uczestniczyły i n ie uczestni­
czą Chiny. Jasne jest, że w  tym  
stanie rzeczy nie  osiągnie się 
rzeczyw istego pokojowego u re­
gulow ania stosunków na Dale­
k im  Wschodzie. Czyż I pogodzą 
się z tym  narody, mogące o tw a r 
cie i swobodnie w yraz ić  swe u - 
czucia spraw ied liw ośc i i  swe dą­
żenia do poko ju  m iędzy naroda­
mi?

P rzybycia  na kon fe renc ję  w ; 
San Francisco odm ów iły  Indie, 
ja k  rów nież Burma, k tó re  o- 
św iadczyły, że p ro je k t anglo- 
am erykański jest n ie  do p rzy ję ­
cia. Znaczy to, że n ie  ty lk o  C h i­
ny, lecz i Ind ie  — główne pań­
stwa A z ji — zostały odsunięte 
od udzia łu  w przygotow aniu  i 
om ów ieniu p ro je k tu  tra k ta tu  
pokojowego z Japonią, narzuca­
nego uczestnikom  obecnej kon ­
fe re n c ji przez Stany Z jednoczo­
ne i  W ie lką  B ry tan ię .

Czyż nie dyskredytuje to au­
torów tego projektu i czyż nie 
oznacza bankructwa podobnej 
polityki?

Zw iązek Radziecki n ie  odm ó­
w i ł udzia łu  w  ko n fe re n c ji w  
San Francisco. T łum aczy się to 
koniecznością wypow iedzenia 
wobec wszystkich całej p raw dy
0 p ro jekc ie  ang lo -am erykań - 
sk im  i przeciwstawienia mu ta ­
kich żądań w sprawie traktatu  
pokojowego z Japonią, które 
istotnie odpowiadają interesom 
pokojowego uregulowania sto­
sunków na Dalekim  Wschodzie
1 służą utrwaleniu powszechne­
go pokoju.

4. P rop ozycje  Z u iiązku  R adzieckiego
U w zględn ia jąc  fa k t, że ame- 

rykań sko -a ng ie lsk i p ro je k t tra k  
ta tu  pokojowego z Japon ią nie 
czyni zadość wym ogom , ja k im  
w in ie n  odpowiadać tra k ta t  po­
k o jo w y  z Japonią, delegacja ra ­
dziecka p roponu je  w prow adze­
n ie  następujących popraw ek do 
p ro je k tu  tra k ta tu  pokojowego, 
przedstaw ionego kon fe ren c ji 
przez rządy U SA i W ie lk ie j 
B ry ta n ii:

X) Do a r ty k u łu  drugiego —
a) Zam iast pu nk tów  „b “  i „ f “  

(w łączyć p u n k t o następującej
re d a kc ji: „Japon ia  uznaje pełną 
suwerenność C h ińsk ie j R e pu b li­
ki Ludowej nad M andżurią , w y ­
spą Taiwan (Formozą) ze wszy­
s tk im i p rzy le g łym i do n ie j 
w yspam i, w yspam i Penhpledao 
(Rybackimi), w yspam i Tsunsza- 
ts iundao (Pratas), ja k  rów nież 
S iszatsiunriac i  Czungszatsiun- 
dao (Paraselskimi) oraz w y ­
spami Nangszatsiundao i zrzeka 
się w szystk ich  praw, ty tu łó w  
p ra w n ych  i roszczeń do w ym ie ­
n ionych  w  ty m  a rty k u le  te ry ­
to r ió w “ .

b) P u n k t „o “  zredagować 
ja k  następuje: „Japonia uznaje 
pełną suwerenność Związku So­
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich nad południową czę­
ścią wyspy Sachalin ze wszyst­
kim i przylegającymi do niej 
wyspami oraz nad wyspami 
K urylskim i i  zrzeka się wszy­
s tk ich  praw, ty tu łó w  p raw nych 
i roszczeń do tych te ry to r ió w .“

2) Do a r ty k u łu  trzeciego —
Zredagować ten a r ty k u ł ja k

następuje: „Suwerenność Japo­
n ii będzie obejm owała te ry to ­
r iu m  składające się z wysp 
Honsziu, K iusz iu , Szikoku, H ok­
kaido, ja k  rów n ież R iuk iu , Bo­
n in , Rosario, Volcano, Pares 
Vela, M arkus, Czuszima oraz in ­
nych wysp, k tó re  w chodz iły  w 
skład Japon ii przed 7 grudnia 
1941 roku — z w y ją tk ie m  te ry ­
to r ió w  i wysp wskazanych w 
a rty k u le  d ru g im “

3) Do a rty k u łu  szóstego
P un k t „a “  zredagować jak

następuje: „Wszystkie siły
zbrojne mocarstw sprzymierzo­
nych i stowarzyszonych zostaną

wycofane z Japonii w możliwie 
najkrótszym terminie, a w  każ­
dym  w ypadku  nie później niż 
w  90 d n i od da ty  we jścia  w  ży­
cie ninie jszego tra k ta tu , po czym 
ani jedno z m ocarstw  sprzym ie­
rzonych lub  stowarzyszonych, 
an i też żadne inne m ocarstwo 
obce nie będzie m ia ło  swych 
w o jsk  lu b  baz w o jennych  na te­
ry to r iu m  Jap on ii“ .

4) Do a r ty k u łu  czternastego —
P u n k t „a “  i podpunkt' 1. tego

pu nk tu  zastąpić następującym  
tekstem : „Japonia zobowiązuje 
się wynagrodzić szkody, w yrzą­
dzone przez działania wojenne, 
prowadzone przeciwko mocar­
stwom sprzymierzonym lub sto­
warzyszonym, jak  również szko­
dy powstałe wskutek okupacji 
terytoriów niektórych mocarstw 
sprzymierzonych lub stowarzy­
szonych. W ielkość i źródła po­
k ry c ia  odszkodowań, ja k ie  m ają 
być przez Japonię wypłacone 
pow in ny  być om ówione na 
kon fe ren c ji zainteresowanych 
państw  przy nieodzow nym  u- 
dzia le p rzedstaw ic ie li k ra jó w  
k tó re  b y ły  przez Japonię o k u ­
powane. a m ianow ic ie  — C h iń ­
sk ie j R e pu b lik i Ludow e j, Ind o ­
nezji, Bdlipin i B urm y. Przed­
s taw ic ie le  Japon ii pow inn i być 
na tę kon ferencję  zaproszeni“

5) Do a rty k u łu  dwudziestego 
trzeciego. —

P un k ty  „a “  i „b“ zastąpić 
punktem  następującej treści 
„T ra k ta t niniejszy zostanie ra ­
ty fik o w a n y  przez państwa, któ­
re go podpiszą, w tym  również 
przez Japonię. Będzie on obo­
w iązyw a ł wszystkie państwa, 
k tó re  dokonają ra ty f ik a c ji z 
chw ilą  gdy dokum enty r a ty f i­
kacyjne zostaną oddane na prze­
chowanie przez Japonię i  w ię k ­
szość następujących państw  (w 
te j większości muszą się znaleźć 
Stany Zjednoczone, Związek Ra­
dziecki Chińska Republika L u ­
dowa i Wielka Brytania), a mia 
now ic ie  A ustra lię . Burmę. K a ­
nadę, Ceylon, Francję. Ind ie. 
Indonezję. Holandię. Mongolską 
R epublikę Ludową, Nową Ze­
landię, Pakistan, F ilip in y , W ie l­
ką B ry tan ię , Zw iązek Radziec­

k i, Ch ińską R epublikę Lu dow y 
i  S tany Zjednoczone.

T ra k ta t obow iązu je każds 
państwo, k tó re  dokona jego ra ­
ty f ik a c ji  od c h w ili złożenia na  
przechowanie dokum entów  ra ­
ty fik a c y jn y c h .

S) N o w y  a r ty k u ł (w  rozdzia le 
IV ):

„Japonia zobowiązuje się uwi­
nąć wszystkie przeszkody na 
drodze do odrodzenia i u trw a­
lenia demokratycznych tenden­
cji narodu japońskiego oraz w y­
dać zarządzenia, niezbędne d la  
zapew nienia w szystk im , zna j­
du jącym  się pod ju ry s d y k c ją  ja ­
pońską osobom, bez wzglądu na 
rasę, płeć, język  lu b  re lig ię , 
możności korzystan ia  z p ra w  
człow ieka i  podstaw owych swo­
bód, w  ty m  z wolności słowa, 
prasy i  w yd aw n ic tw , re łig ii,  
przekonań po litycznych i swo­
body zgromadzeń pu b licznych“ .

7) N ow y a r ty k u ł (w  rozdzia­
le IV ):

„Japonia zobowiązuje się nie 
dopuścić do odrodzenia organi­
zacji faszystowskich i m ilita ry - 
stycznych ja k  również organiza­
cji politycznych, m ilitarnych  
lub paramilitarnych, których ce­
lem jest pozbawienie narodu je ­
go demokratycznych praw“.

8) N ow y a r ty k u ł (w  rozdzia­
le I I I ) :

„Japonia zobowiązuje się nie
wstępować w  żadne koalicje lub 
przymierza wojskowe, w ym ie­
rzone przeciwko jakiem ukolw iek  
mocarstwu, którego siły zbroj­
ne brały udział w  wojnie z Ja­
ponią“.

9) N ow y a r ty k u ł (w  rozdzia­
le I I I ) :

„Japońskie siły zbrojne lądo­
we, powietrzne i morskie będą 
ściśle ograniczone w ten spo­
sób, by odpowiadać wyłącznie 
wymogom obrony. W  zw iązku 
z ty m  Japon ii zezwala się na 
posiadanie s ił zb ro jnych  (w łą -, 
czając w  to oddzia ły ochrony 
pogranicza i  żandarm erii) n ie  
przekracza jących je ś li chodzi o 
stan liczebny:
■ a) S iły  lądowe (w łączając w  to  

a rty le r ię  p rzeciw lo tn iczą) 150.000 
ludz i.

b) M a ryn a rka  w o jenna :
25.000 lu d z i p rzy  ogólnym  to ­
nażu ok rę tów  75.000 ton.

c) L o tn ic tw o : (w  tym  lo tn i­
c tw o m a ry n a rk i w o jenne j) —  
200 sam olo tów  pościgowych i  
w yw iadow czych  i 150 sam olotów 
transportow ych , sam olotów  ra ­
tow niczych, ćw iczebnych i  łącz­
n ikow ych , w łączając w  to re ­
zerwy z personelem la ta ją cym  i  
obsługą, liczącym i n a jw yże j
20.000 ludzi.

Japonia n ie  pow inna posiadać 
ani nabyw ać sam olotów  skon­
s truow anych ja ko  bom bowce i  
m ających w  kad łubach urządze­
nia día przewozu bomb.

d) O gólna liczba średnich i  
c iężkich czołgów japońsk ich  s ił 
zb ro jnych  n ie  pow inna  p rze k ra ­
czać 200.

e) Stan liczebny s ił zb ro jnych  
będzie obe jm ow a ł w  każdym  
w ypadku  służbę czynną, rezer­
wę i  personel sztabowy.

10. N ow y a r ty k u ł (w  rozdzia­
le I I I ) :

„Japonii zabrania się prowa­
dzić pod jakąkolw iek postacią 
szkolenie wojskowe ludności w  
rozmiarach przewyższających, 
potrzeby sił zbrojnych, na po­
siadanie których zezwala n in ie j­
szy traktat.

11. N ow y a r ty k u ł (w  rozdzia le
I I I )  :

„Japonii nie wolno posiadać 
ani produkować:

1. J a k ich ko lw ie k  rodza jów  
b ro n i a tom owej i in nych  środ­
ków  masowej zagłady, ja k  ró w ­
nież b ro n i bakte rio log iczne j lu b  
chem icznej. Japon ii n ie  w o lno  
także przeprowadzać dośw iad­
czeń z ty m i rodza jam i b ro n i;

2. ja k ic h k o lw ie k  pocisków  
k ie row anych  lu b  posiadających 
w łasny napęd, an i ja k ic h k o l­
w ie k  urządzeń, służących ja k o  
w y rz u tn ie  do tego rodza ju  po­
cisków  (z w y ją tk ie m  torped i  
w y rz u tn i torpedow ych, stano­
w i acycn no rm alne uzbro jen ie  
ok rę tów  w o jennych , na ' , k tó ­
rych posiadanie zezwala Japon ii 
n in ie jszy tra k ta t).

3. ja k ic h k o lw ie k  dz ia ł o za­
sięgu ognia ponad 30 k ilo m e ­
tró w ;

4. m in  m orsk ich  lu b  to rped  o
zapaln ikach dz ia ła jących na od­
ległość;

5. ja k ic h k o lw ie k  torped z lu d z ­
ką obsługą“ .

12. - N ow y a r ty k u ł (w  rozdzia le
I V )  :

„N a  Japonię nie nakłada się 
żadnych ograniczeń w  dziedzi­
nie rozw o ju  pokojowego prze­
m ysłu, rozw o ju  je j hand lu z in ­
nym i k ra ja m i ani w dziedzin ie 
je j dostępu do źródeł surowco­
wych, niezbędnych dla pokojo­
w ej gospodarki. Tak samo n ie  
nakłada się na Japonię żadnych 
ograniczeń w  dziedzin ie rozwo­
ju  je j m a ryn a rk i hand low e j 1 
budowy s ta tków  hand low ych“ .

13 Nowy a r ty k u ł (w rozdzia­
le I I I ) :

1. „C ieśn iny Laperuza (Soia) 
i Nem uro wzdłuż całego w y ­
brzeża japońskiego jak rów nież 
c ieśniny Sangar (Tsugaru) i  
Czuszima zostają z d e m ilita ry - 
zowane. C i°śn iny  te będą zaw­
sze o tw a rte  dla s ta tków  han­
d low ych wszystkich k ra jów .

2 C ieśniny, o k tó rych  m owa 
w punkcie 1 ninie jszego a rty ­
ku łu , pow inny być o tw a rte  je ­
dyn ie  dla okrę tów  w o jennych 
tych m ocarstw , k tó re  leżą nad 
morzem Japońskim “ .

Delegacja radziecka prosi u -  
czestn ików kon fe renc ji o rozwa­
żenie p ropozycji rządu radziec­
kiego.

WYDAWCA: Zarząd G łówny Zw iąż*«
7-01-22 8-56-94. Prenum erata i kolpor
4  5  6 Pi- Trzech K rzyży 16. P renum erat*
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